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i 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr 
Od dnia 1 stycznia 1933 r. prenumeratę 
urniejacowa 3 przesyłka pocztów* wy 

nor 
Rękopisów zarówno 

rzuconych redakcja nie zwraca, 
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Rok XI Nr. 336 łódź. wtorek 3 grudnia 1935 r 

rTzed tekstem L J. Ł-sza strona 40 gi. 
~d w. m-m 1 tam. a Lr. 6 tam. w teksek 
tO «x» nekrologi 26 g r . swycz. U gr. 
strona 10 łamów, drobne U gr. za wy. 
•a*, dla poszukującym pracy 10 gi . . 
oajmnlejsze ogłoszenie U20 g r . dlr 
lezrobot. 1 sL Ogłoszenia dwukolorowt 
> 90 p r o c droże j : ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowa o 100 p r o c drożej. 
)g!oszenla adwokatów ryczałtem 25 z L -

-eny ogłoszeń niedzielnych są e 25 proceni 
drozase. 

1 w. mm. w 1 ł im la «zer. 70 mm. (stron* 
• lamOwJ w wydania prowlncjonalnem 75 g< 

Za te rmin druku t traso ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

N r . 68003. 

Marsz. Badoglio zakneblował usta swoim korespondentom, m 
Abisyńczycy staczają olbrzymie głazy 
na włoskie lin je komunikacyjne. 
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Dżibutt l , 3. 12. — W Dessie odby ł sic 
z ż e r a j z wie lk im ceremoniałem akt 
Wzebaczenia przez cesarza, w in dedża 
kowi (gubernatorowi) Braga-

Dedżak Braga, k t ó r y uchodzi za nie 
ślubnego syna Haile Selassiego, popadł 
^ niełaskę s p o w d d u n lewpłacan ia do 
skarbu państwa należne] części podat­
ków wciąganych w jego okręgu. Obec 
n'e cesarz przebaczył skruszonemu de 
diakowi jego przewin ien ie i p r z y w r o 
di go do łask- , , • -

Dedżak B raga jest ożeniony z rodzp 
° ł siostrą rasa Guksy , k tó ra lednak nie 
Qawno porzuc i ła męża i wraz . z bra 

s w y m przeszła na. stronę włoską-
W Debra Libanon (debra znaczy k ia 

*ztor), gdzie pochowany został uiedaw 
"o zmar ły b. cesarz L i d ż Jasu, areszto 
^ano 30 p ie lgrzymów, k tó rzy p rzyby l i 
*am aby złożyć ho łd u grobu zdetroni­
zowanego w ł a d c y - . . . . . . u * 

Addis Abebę opuścił Francuz Cor r l -
8'er, k tó ry w c iągu 7 lat pozostawał w 
^ z b i e abisyńskle j na s tanowisku sze 
'a lotnictwa- Corr lg ler , Jako francuski 
°i'cer rezewy, musia ł wy jechać z A b l 
sV»li na żądanie swego rządu. 

Góry bronią swych mieszkańców. 
Dżibutt l , 3. 12- — Do Dżigdfl igi przy 

Ityła pierwsza grupa dezerterów w ło ­
skich — askerów. Opowiadają oni. że 
a i*mja włoska na froncie po łudniowym 
fest straszl iwie nękana przez róż^e cho 
'oby tropikalne* 

Na drodze wiodącej t Adigratu do 
Makalu oddział par tyzantów abisyń-
skich zatarasował strąconemi z gór gła 
zami wąwóz , k t ó r ym przejeżdżała ko­
lumna samochodów włosk ich pod kon­
wojem askerów 

Następnie Abisyńczycy napadli na 
askerów, k tórzy jednak s tawi l i dzJielny 
opór. W w a i c e t e j zabi tych zostało 20 
partyzantów abisyńskich 1 15 askerów. 

Nad rzeką Dżewa w pobliżu Dżelaka 
brygada askerów z korpusu gen. Mara-
vigna natraf i ła na duży oddział żołnie 
rzy abisyńskich, u k r y t y w małej fortecz 
ce. W ciągu 8 godzin Abisyńczycy bro­
nil i się przed znacznie przeważającena j 
siłami włosk iem! i dopiero pod osłoną 
nocy udało się im p r z e p r a w i ć przez rze 
kę i uciec- Poległo tu około 120 Abisyri 
czyków. 

Zgon siostry króla Anglii 
Księżniczka Wiktor ja zmarła nad ranem. ™ 

otwarcia w dniu dzisiejszym parla-LONDYN, 3- 12. — Księżniczka Wiktorja 
zmarła o godz. 3.30 rano. Księżniczka Wik­
torja nie była zamężna. Spowodu beznadziej, 
nego stanu, który ujawniony został wczoraj 
wieczorem, król Jerzy zrezygnował z uroczy-

O Q O 

stego 
mentu. 

LONDYN, 3. 12. — Zmarła księżna Wik­
torja byia siostrą króla. — Księżna liczyła 
lat 67. Księżna była chora na raka. 

Czy do Niemiec będziemy jeździć 
• bez żadnych ograniczeń ? B9 

Przed 12 grudnia nastąpi 
ZAWIESZENIE BRONI? 

naftowe zosta łyby ws t rzy -Londyn, 3. 12- — Jak donosi „S ta r " 
Laval opracował projekt zawieszenia 
broni pomiędzy Włochami a Abisynją, 
które zostałoby zawarte przed dniem 12 
grudnia. W łochy zobowiązałyby sie do 
nieprzekraczania obecnych l ini j , Nato­
miast podczas rokowań pokojowych 

sankcje 
mane. 

„ S t a r " podaje, źe projekt ten zwa l ­
czany jest przez pewne koła które wska 
żują, że W ł o c h y mog łyby wyzyskać ro 
kowan ia dla uzupełnienia swych zapa 
sów nafty. 

Włoska marynarka wojenna HB 
fortyfikuje wybrzeże Morza Czerwonego. 

PARYŻ, 3.12. Upłynęło zafledwie parę dnil Po raz perwszy znajdujemy w prasie wło 
od oświadczenia marsz Badoglio na temat re sklej nieco wyraźniejsze, dość symptomaty-
strykcyj prasowych, a już z dzienników wło 
skłch 

wieje pustką, 
o ile chodzi o działania wojenne w Afryce 
Wschodniej. Szczupłe korespondencje spe­
cjalnych wysłanników^ wielkich dzienników 
włoskich zawierają z nieznacznemi zmiana­
mi jednakowe wiadomości, dostarczone im 
najwidoczniej przez urząd prasy i propagan 
dy głównej kwatery w Asmarze. 
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CZĘSTOCHOWA 3-12. W ub. niedzielę 
^ y b y j do Częstochowy ambasador Francji 
w Warszawie p. Leon Nogi celem wizytowa 
nia miejscowej Kolonji Francuskiej i b. Kom 
tatantów Francuskich oraz zwiedzenia Ja-
»nej Góry. 

Na udekorowanym peronie dworca kole-
i°wego zgromadzi- się przedstawiciele 
w 'ai i / na orcie ze starostą Rogowskim i pre 
tydentu.n Mackiewiczem. 

Na peronie ustawił się oddział Federacji 
b. wojskowych ze sztandarem. 

W chwili przybycia pociągu warszawskie 
Co wysiadającego z wagonu p. ambasadora 
P°witaly dżwflęki „Marsyljanki" odegranej 
toez orkiestrę wojskową 27 pp. Wraz ż p. 
"•nbasadorem przybyła jego inałżonka a tak 
i e attache wojskowej mvsjl franousklej w 
7a' ,szawie p. generał D'Arbonneau z mał­
żonką i czionkowie Ambasady. 

Po przejściu przed frontem oddziału Fe-
^ a c j i p. ambasador wraz z1 otoozen!!em u-
^ się do udekorowanego barwami francu-
8 , (lemi i polskiemi salonu I ki., gdzie nastą 
Piło 

uioczyste powitanie. 
Pi«rwsze przemówienie w języku francu-

skim wygłosił p. prezydent Mackiewicz, 
^zemówienie swoje zakończył prezydent o-
^zykiem: „Ntech żyje Francja". Malutka 
J-óreozka pp. prezydentostwa wręczyła am-
"asadorowsj bukiet kwiatów. 

W odpowiedzi ambasador Nogi zaznaczył 
* 6 jest oczarowany i imile wzruszony tak 
8&rdecznem powitaniem w Częstochowie, z 
^órej raz już podczas swej płerwsztej bytno 
^ i uijjósł niov?pomnjane wrażenia. Moją 
^ncepcją jest podkre:! ił ambasador — 
iłviedzać te miasta, w których żywem tęt -
n e m trwa praca dla przyszłości oraz z któ-
'ych istnieniem wiążą się wspnmiienia hi-
^oryczne, jak siynna Częstochowa, stolica 
d"chowa Polski. Dziękując za przyjęcie i 
Jjjyrażając żaJ, że nie włada jeszcze jeży­
ł e m polskim, wzniósł okrzyk po polsku: 
"Niech żyje Polska". 

Po zakończeniu tej pierwszej części uro-
£*ystego powitania ambasador wraz ż naj-
°ższem otoczeniem odjechał do pałacu dyr. 
Couturon. 

Krótko po godzinie 10-*] wjecz. w salo-
Ĵh hotelu ..Potonia" rozpoczął s?ę ban-
*' e t na cześć ambassdora Nog?, zorganizo-
^any staraniem Komitetu Obywatelskiego. 

W, trakcie biesiady wzniesiono szereg 

wraz z otoczeniem, w towarzystwie przed­
stawicieli władz, wojskowości, członków Ko 
luriji Francuskiej udat się na Jasną Górę. 
Tu przy wielkich drzwiach do Bazy^lł, do­
stojnego gościa powitał w imieniu konwen­
tu OO. Paulinów przemówieniem w języku 
francuskim O. Przeor Norbert MotyJewskł, 
poczci.n skierowano się do kaplicy Matki 
Boskiej, gdzie w prezbiterjum p. ambasa­
dor zajął przygotowany historyczny fotel 
r»zygmuntowski". W nabożeństwie wziął u-
dział J. E. ks. Biskup dr. T. Kubina. 

Po odsłonięciu Cudownego Obrazu uro­
czystą mszę św. na intencję Francji celebro 
wał O. Generał Pius Przeździecki. 

Po mszy św. nastąpiło zasłonięcie Cudo­
wnego Obrazu. Następnie wręczony został 
p. ambasadorowi poświęcony obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, jako dar Jasnej 
Góry. 

Z kaplicy udano się do zakrystji, gdzie 
p. anbasador i goście francuscy wpisafl się 
do klasztornej księgi pamiątkowej, poczem 
nastąpiło zwiedzanie skarbca. 

Po zwiedzeniu skarbca p. ambasador po 
żegnany został u wyjścia BazyMki Jasno-
górakiej. 

Po złożeniu szeregu wizyt ambasador u-
dał się w powrotną drogę do Warszawy. 

czne wzmianki o działalnośfd w|os1;iej mary 
narki wojennej, ,.która oddaje się obecnie 
skutecznej pracy organizacyjnej wzdłuż 
brzegów Erytrei". Po wleJkich wysSkach, 
trwających od stycznia do października rb. 
a związanych z przewozem wielkich mas lu 
dzi i materiałów, przystąpiła ona do przy­
sposobienia wybrzeży Morza Czerwonego 1 
Oceanu Indyjskiego „do sprostania nowy.n 
koniecznościom". 

Dowiadujemy się więc, że w krótkim cza 
sie wioska marynarka wojenna dokończyła 
organizacji portu w Masstwfe, zorganizow* 
ta obronę wybrzeży z uwzgflednieniem wy-
magań obrony przeciwlotniczej, założyła 
mocne podstawy zaopatrzenia, uregulowała 
służbę sanitarną i wykonała wszystkie Jnne 
prace, zapewniające bezpieczeństwo wojsko 
w głównyin bazom zaopatrzeni^. Jej dzie­
łem jest również zorganizowanie służby ra­
diotelegraficznej i radiotelefonicznej miedzy 
Erytreą, Somalją i Włochami. 

Warszawa 3,12- Jak się dow iadu je 
my, nie są przewidziane żadne nowe o 
graniczenia paszportowe w zakresie 
wy jazdów turys tycznych do państw, z 
któremi Polska zawar ł u m o w y kompen 
sacyjne i w k tó rych przy pon:.ocy ruchu 
turystycznego odmrażane sa należności 
naszych eksporterów. Dotyczy to wy jaz 
dów turystycznych do Jugosławi i . Bu l 
garj i , Węgier. Rumunj], Ł o t w y . Estonii 
j Finlandj i . 

Ponadto w związku z olimpiada zimo 
w a w Garmisch-Partenkirchen ] olimpja 
dą letnią w Berl inie, Niemcy pragnęliby 
ściągnąć 

większą liczbę wycieczek 
turystycznych z Polsk] i w naibl iźszym 

czasie wprowadzone będą rokowania 
w sprawie nieogranlczania również w v 
jazdów turys tycznych do Rzeszy. 

Yenizelos chwali króla 
i r e z y g n u j e z c z y n n e j p o l i t y k i . 

ATENY, 3. 12. — Jeden z przyjaciół Ve-
nizelosa otrzymał oi niego list, w którym sę­
dziwy mąż stanu oświadcza, iż wspaniało­
myślne postępowanie króla Jerzego konsoli­
duje front grecki, przywracając 

jedność narodową. 
Venizelos postanowił nie zajmować się nadal 
czynną polityką. Po wyborach zamierza osie­
dlić się na Krecie. 

Dalszy ciąg procesu zabójców min. Pierackiego 
Warszawa 3,12- Osią wczorajszej 

r o z p r a w y w procesie o udział w zama 
chu na śp. ministra Pierackiego b y ł o ze 
znanie sprowadzonego z więzienia w e 
L w o w i e świadka Jaros ława Spolskiego 
jednego z wybi tn ie jszych dz ia łaczy 
OUN-, k tó ry w ś ledztw ie z łoży ł b- o b 
ciążające zeznania godzące przedewszy 
stklem w oskarżonych Banderę . -K łymy 
szyna i Karpyńca 

Spolski opow iada , że by ł przesłuch] 
w a n y przez pol ic ję przez 9 dn i i nocy o 
raz b i t y i t y l ko dlatego z łoży ł obciąża 
jące zeznania, odwołuje w i e c to, co i&ó 
w i ł o innych, natomiast potwierdza 
szczegóły, dotyczące swoje j r o l i , jako 
k ierownika propagandy O U N i członka 

Dwa miesiące aresztu U H H H H S 
za obniżanie zarobków. 

Łódź, 3 grudnia. — Wczoraj w Okręgo­
wym Inspektoracie Pracy odbyła się rozpra­
wa karna przeciwko firmie Litrowski (Po­
morska 60) za obniżanie płacy, nieudziela­
nie ustawowych urlopów, zatrudnianie w go­
dzinach ponadliczbowych oraz niewydawanic 
książeczek obrachunkowych. 

W wyniku rozprawy ukarani zostali — 
l i t rowski na 2 miesiące aresztu, Parzęcki B. 
na 2 miesiące aresztu oraz Parzęcka G. i M. 
Kruger oboje po 2 tygodnie aresztu. 

Druga rozprawa karna została odroczona. 

CZY SKOŃCZY SIĘ 
okupacja w fabryce Miillera? 

Łódź, 3 grudnia. — Jak wiadomo, w fa­
bryce Mullera (Senatorska 10) powstał za­
targ połączony z okupacją terenów fabrycz­
nych przez roboników. 

Dziś z inicjatywy Inspektoratu Pracy prze 
prowadzone będą rozmowy między zaintere-
sowanemi stronami. W. konferencji z ramie­
nia Inspektoratu Pracy weźmie udział inż. 
Feferman. 

SŁABE W I D E Ł K I R O W E R U 
P R Z y C Z y N Ą ŚMIERTELNEGO W P A D K U , 

Łódź, 3 grudnia. — Tragicznemu wypad­
kowi uległ dziś około godz. 10 rano 29-letni 

W A L K A O N A F T Ę * 

W drugim dąiu swego pobytu w Często 
c l lowie tj " w poniedziałek ambasador Nogi 

Przewód naftowy w porcie Haifa. Tu mieści 
skąd drogocenny płyn rurami jest tłoczony 

się centrala angielskich kopalń w Iraku, 
przez pusiynic arabską do morza. 

Emil Kiler, zamieszkały we wsi Posady, pod 
Łodzią. Kiler w celu załatwienia spraw po­
datkowych wybrał się do Łodzi rowerem. — 
Przy zbiegu ulic Kilińskiego i Emilii przy ro­
werze pękły widełki. Kiler jechał z dużą szyb 
kością. Wskutek złamania się roweru wieś­
niak, wyrzucony z siodła, padj na bruk, ude 
rzając 

głową o kamienie. 
Nieprzytomnego rowerzystę przechodnie 

wnieśli do bramy najbliższego domu i zaalar­
mowali pogotowie ratunkowe. Przybyły le­
karz stwierdził u Kilera pęknięcie czaszki i 
uszkodzenie kręgosłupa. 

Ofiarę wypadku przewieziono do szpitala 
okręgowego Ubezpieczalni Społecznej. Stan 
Kilera jest beznadziejny. 

Dolar S.30 
Prywatnie dolar papierowy w żądani 

5.32, w płaceniu 5.30 dolar zloty w żąda­
niu 9.02, w płaceniu 9.00 funt angielski w 
żądaniu 26.25, w płaceniu 26.10, rubel zlo­
ty w żądaniu 4,80, w płaceniu 4.75, mark. 
niemiecka w żądaniu 1.63, w płaceniu 1.62; 
za 100 franków fr. w żądaniu 35.00. 

Bank Polski w godzinach perannych ku 
powai dolary 
zł. 26.0a 

po 5.29, funty angielskie po organizr.cii jest 
Dziś dalsze 

egzekutywy O U N . . . 
Sąd odczyta ł zeznania złożone przez 

Spolskiego w śledztwie. 
Świadek d o w o d z i , ze by ł os łabiony 

bardzo d ług im pobytem w wiezieniu i 
nie mógł stawiać oporu. W istocie Spol 
ski p rzebywa ł w więz ien iu zaledwie 
miesiąc. . . . , 

Z a p y t y w a n y , czemu o rzekomem b i 
clu nie mówi ł nic ani podczas badania 
przez sędziego śledczego, ani w obecno 
ści prokuratora, Spolski nie umie tego 
wyjaśnić- Nie mówi ł również o b ic iu , 
gdy by ł badany przez sędziego śledcze 
go w Warszawie -

W odpowiedz] na py tan ia oskarży 
c ie l i , Spolski opowiada ogólnie o akc j i 
OUN. o prowadzonym bojkoc ie szkol 
n y m , terorze i wprowadzan iu n ienawi ­
ści do „Po l sk i , Rosj i o raz innych oku 
pantów"- . 

Konowalca Spojski n a z y w a „ w o d z e m 
narodu ukra ińskiego i ukraińskich na 
c jonal is tów". 

P y t a n y przez obronę Spolski s tw ier 
dza, że w y s y ł a ł l i teraturę OUN- rów. 
nież i do W a r s z a w y i to w większej i lo 
ści- Oświadczen ie to w y w o ł u j e kon 
sternację, bow iem sprzeczne jest z za 
sadniczą tezą obrony, że działa lność 
OUN- ograniczyła się t y l k o do w o j e 
wództw wschodnich. 

Po zeznaniu Spolskiego prokurator 
Żeleński z łoży ł oświadczenie, stwierdza 
jąc. że przez nieudolne powo ływan ie sie 
na rzekomy teror Spolski chce w y t ł u m a 
czyć się przed organizacją, dlaczego 
wsypał w swych zeznaniach Karpyńca I 
Kłymyszyna-

W każdym razie prokurator wnos i 
o powołanie w charakterze świadka na 
czelnika więzienia z e L w o w a . 

Sąd zdecydował zawezwać telefonl 
cznie naczelnika iączyńsk iego na w t o ­
rek na godz. 12 w południc. 

Sąd przesłuchuje świadka Chimiaka. 
przodownika służby śledczej ze L w o w a 
k tóry stwierdza, że prpwadzi ł badanie 
Spolskiego w obecności św iadków, 
Spolski zeznawał dobrowolnie, naczelni 
ka więzienia wcale przy tern nie. by ło . 

Spolski sam dyk towa ł tekst, odczy ty 
wał następnie każdą stronę protokółu ] 
podpisywał zeznania. Co do n iektórych 
momentów t y d i zeznań prosi n niepro-
tokćłowanie ich, gdyż nie chce, by go 
posądzano, że przez wsypanie kolegów 
chce uzyskać łagodniejszy w y m i a r 
ka ry . 

Na pytanie prokuratora* czy Spolski 
robi ł wrażenie cz łowieka, k tó ry m ó w i ł 
prawdę, czy też człowieka, k tó ry gra. 
świadek odpowiada, Jż Spolski mów i ł 
i r : i , że jeszcze na wolności spowodu 
wsyp 1 związanych z tern nieszczęść 
doszedł do przekonania, że działalność 

szkodl iwa, 
badanie świadków. 

http://5zni.ce
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T r u p p o l i c j a n t a n a d r o d z e 
Ofiara kłusowników czy złodziei kolejowych? 

Radomsko, 3,12- O p i n j a miasta Ra 
domska i pow ia tu jest głęboko poru­
szona morders twem jak ie zostało do 
konanie na osobie śp. Bo les ława T a t a 
r y funkcjonariusza P P - w Aurelowie* 
T a t a r a został zab i ty przez złodziei ko 
l e j o w y c h lub k łusownik- Zaalarmowa 
ne władze bezpieczeństwa publicznego 
p rowadzą energiczne śledztwo, którego 
w y n i k i t rcymane są w Ścisłej takam 
nicy. 

Ta ta ra po znalezieniu go przez prze 
chodn iów na drodze— został bezzwło 
cznie przewieziony do Częstochowy i 
umieszczony w szpitalu Najśw- Mar j i 
Panny, gdzie mimo pomocy zmarł 
wczora j . 

Z m a r ł y policjamt pozostawi ł żonę 
i czworo małvch dzieci-

Powodem skrytobójczego strzału do 
T a t a r y by ła prawdopodobnie zemsta-

Kierowniczce szkoły powszechne j 

skradziono 8 tysięcy złotych. 

K i n o - t e a t r 

M E T R O 
D z i ś p o w t ó r z e n i e p r e m j e r y ! Ulubiony 

bożyszcze kobiet 
aktor Ameryki i Europy 

P r z e j a z d 2. 
w dowcipnej komedji 

muzycznej p. t.: 

BRISSON 
SOBOWTÓR KRÓLEWSKI" 

Kino-teatr 

R D R I B 
Główna t-

Nieporozumienia przy płaceniu komornego 
Właściciele domów „nie słyszeli" o dekretach. 

TOMASZÓW MAZOWIECKI 3.12. Kie­
rowniczka miejscowej szkoły powszechnej 
Nr. 8 przy ul. Marsz. Piłsudskiego, przeina­
czonej dis dzieci żydowskich Klara Zylbero 
wa podjęła w PKO kwotę 8 tysięcy złotych 

'które to pieniądze przeznaczone były na 
wypłatę poborów zatrudnionego w danej 
szkole personelu nauczycielskiego. Pienią­
dze te kierowniczka tło dnła następnego 
złożyła w biurku w swojem mieszkaniu. 
.Widocznie musiał ją ktoś podpatrzeć, tegoż 

bowiem jeszcze dnia około godziny 18-ej, 
korzystając z tego, że w mieszkaniu nie by 
ło nikogo do mieszkania kierowniczki zapo 
mocą podrobionych kluczy dostali się zło­
dzieje, którzy pieniądze skradli. W sprawie 
tej sensacyjnej kradzieży prowadzone jest 
dochodzenie. 

Zaznaczyć należy, te jest to jłiż drugi 
tego rodzaju wypadek w Tomaszowie okra 
dzenia kierownika z pieniędzy przeznaczo­
nych na wypłatę dla personelu szkolnego. 

SERIA SZCZĘŚLIWCÓW-
— Ciemnien ie P o ż y c z k i I n w e s t y c y j n e j , I — 

Łudź. 3. 12. — W związku z abowia 
żująca zniżka komornego od dnia 1 gru 
dnia br. dowiadujemy się, iż na tle Jglo 
szonego dekretu zachodzi miedzy w ł a ­
ścicielami domów a lokatorami caiv sze 
reg nieporozumień. Okazuje się, że ist­
nieje mnóstwo wypadków w których nie­

wiadomo, czy ogłoszona obniżka obo­
wiązuje czy nie. Właściciel domów 
twierdza, że nie. lokatorzy, t e tak. 

Wyjaśnienia tych niejasności doma­
gać sie beda lokatorzy na zjeździe, kto 
ry odbędzie się w nadchodząca niedzielę 
w Warszawie. 

KRWAWA SPRZECZKA UCZNIÓW. 
Kronika pogotowia ratunkowego kradzieży i pożarów. 

Wtrtrawa ł . 12. — W aterwsaym cnmt 17104 20470 2257S nr. 
ciąenienia 3-procent>wej premiowej potyczki 17*49 nr. 26 S 1119 
inwestycyjnej pierwszej emisji padły nast^pu 
jące wygrane: 

7L 500.000 — seria 14661 n r . o b i . 26. 
7A. 100000 - serja 7699 nr. o b i . 27. 
Zł. 50.000 - serja 5274 nr. obi. 19. 
Zł- 10.000 — seria 2555 — 31. 51S1 — 

2 1 . SJ33 — 27. 7406 — 36. 10675 — 39 
10942 — 16. 11571 — 7. 13045 — 32. 
13391 — 2. 16754 — 30. 19653 — 5. 21440 
— 22. 22373 — 40. 22445 — 31 

Ł Ó D Ź 3 grudnia- W dniu wceora j 
szym, w godzinach popołudniowych w 
parku Poniatowskiego w y n i k ł a sprzecz 
ka pomiędzy k i l ku chłopcami. Jeden z 
nich w ferworae sprzeczki, został uigo 
d z o n y scyzoryk iem w plecy w o k o l i c ę 
lewej łopatki- Rana na szczęście okaza 
ł a się l u k k a . Skaleczonemu chłopcu 
k tó rym o k a z a ł s ię 13-lcrni Jerzy Wo jna 
rowsk i , uczeń udziel i ł p ierwszej pointo 
c y lekarz miejskiego pogo tow ia ra tun 
kowego. 

— W c z o r a j o godzinie 12 w nocy w 
mieszkaniu w ł a s n e m p rzy u l icy Składo 

706 7646 877i 978O 222RS nr. 35 S 551 570P 8417 we j 36 została do tk l iw ie po tu rbowana 
P S ; " ? . * * ? 3 9 1 1 6 3 7 1 1 7 6 8 x 2 m m ' ) l p r z f z narteczonego 36-letnia Zof ja K o 
1.974 176o, 10476 19828 nr. 47 S 2814 4748 11982, e k s p e d j e n t k a Sk lepowa- Po-

27 S 780$ 0483 15125 16848 
4684 17795 19954 22451 

tir. 29 S 4599 6960 1*099 18538 20194 nr. 12 S 
4534 8896 9804 12595 1 942* nr. 21 S 850 1302' 
2568 4252 18482 nr. 26 S 3203 5270 7580 1O401-1 

12589 nr. 30 S 1214 5014 7197 8181 20524 nr. 33 5l 

5000 zł. S 15 nr. 25 483 S — 44 1193 — 36 
B64 _ 41 1731 - 33 2291 - 31 2841 - 24 Sito* ??58 1 1218 137.-$ 1 

12094 12320 
1000 zł. Nr. 2 S. 988 10145 590 3697 3777 

4453 7137 8942 10195 11065 12048 12428 
14598 15438 20608 Nr. 21 S. 1845 4299 4435 
6395 6743 8031 8741 10902 10938 11843 
15411 12333 1M28 16008 18175 Nr. 24 S. 
2060 2398 4454 5027 5384 6394 7138 8819 

- U 4*95—35 4364 — 50 5069 — 04 5185 — OO 
5192 — 14 5497 — 49 5460 — 09 6139—09 4451 i 
—42 67J3 — 50 6775 — 34 6902 — 11 6925-12 
7398 — 46 7486 — 10 7 540 — 16 9124 — 46 
• W — 18 9422 — 12 9*98 — 24 1 0 W — * ' , 
10701 — 41 11135 — 36 11209 — 11 11817-^5] 
11W1 — 16 13035 — 23 1.3677 — 40 14448—Oo 1 
15835 — 03 18382 — 48 18399 — 17 18567—36 i 
!S7«5 — 03 19582 — 27 rP"*3 — 03 20106—OS 
* * 4 9 — 20 21030 jr-, 18 2J558 — 86. 

2000 i l m. 5 S 5012 6*60 8204 15147 17348 
nr. 9 S 3007 3533 69.38 12535 18408 14355 17776 
21076 21640 22835 nr. 10 S 5799 5839 10588 11222 
21959 nr. 16 S 1095 7518 12925 1Ó69S 14C54 
nr. 19 S 100 12244 13208 17042 17698 nr. 15 5 
3T61 9982 5796 15803 17656 nr. 20 S 84 3919 

> 5394 
18471 

19101 2OB30 
7166 7961 

18716 20250 
Nt. 25 S 2390 303C 
8599 10746 13626 1557 
20903. 

Nr. 3! S 402 765 2117 36S1 5384 7524 
9305 9493 11966 14165 18590 18857 19355 
10816 22347. Nr. 32 S. 1«07 2671 5047 5353 
6469 80*6 10760 12118 12483 13398 14958 
16226 16631 16615 20883 Nr. 40 S 2177 
3651 4000 4753 4775 9251 »59l 11417 12224 
12816 17243 18779 1»275 19580 2101.3, ~ 

Nr. 42 S. 1911 5266 5637 7343 7568 9060 
11025 11534 13260 10236 13364 14749 1608?) 
16818 19238 Nr. 44 S. 893 1182 6717 8314 
8640 8912 9083 10150 11115 18755 19227 
20325 21734 22727 22320 Nr 47 S. 1436 3268 
4561 6453 8187 9309 10148 12078 15349 
16952 18622 196*9 21849 12128 22579. 

szkodowanej , k tóra odniosła ogólne 
obrażenia ciała udziel i ł pierwszej porno 
cy lekarz miejskiego pogotowia ra tun 

Przec iwko k rewk iemu narzeczone­
mu ekspadjentki wdrożone zostało do 
chodzenie. 

— W podwórzu p rzy u l i c y Grodz­
kiej 15, o godzinie 10 wieczorem zo 
stał napadnięty i pobi ty przee niezna 
nych sp rawców 39-letni W ł a d y s ł a w 

Z a w a d z k i handlujący zamieszkały w 
tymże domu- Zawadzk iemu, k tó ry od 
niósł okaleczenia g ł owy i piersi udzie­
l i ł pomocy lekarz miejskiego pogoto 
wia ratunkowego-

— Na uliev Zielonej us i łowała pozba 
wić się t yc iu przez wyp i c i a większej 
dozy jodyny 25-letnia Stefana Serwin 
ska. n iewiadomego miejsca* zamieszka 
nia. Despeiratkę przewieziono na ku ra 
cjc do szpitala-

ŚNIEG WISIWIOUNEFRZU 
Stan oogody w lodzi-

ł Mi, 3. 12. ~ W dniu dzisiejszym, 
i godz. 9 rano temperatura wynosi ła w 
ł o d z i w centrum miasta 1 stopień powy 
że; zera. (Najniższa temperatura w no­
cy 0 stopni). 0 tej same! porze barometr 
w y k a z y w a ł ciśnienie 732.5 mil imetra. 
Tendencja barometryczna — niewielki 
wzrost ciśnienia. 

W ia t r y zachodnie i południowo-z.ł 
chodnie-

Dziś pochmurno o niewielk icm prze 
Jaśnieniu- Spodziewane opady. 

Ż Y C I E P A B I A N I C . 

W y r ó ż n i e n i r z e m i e ś l n i c y . 

Pamiętaj o dzieciach, które cierg a 

Minister Przemysłu i Handlu nagro 
óził dyplomami uznania za zasługi poło 
źone w ostatnim ćwierć leciu następują 
cych pabiamiczaa: 

PP- : Magrowicza Józefa, Meesa Chri 
stiana Macie jewskiego, Szera, L ipczy. . 
skiego, Jaroszka Grdusa Holweka, Ła 
cinę i Getlera- Zapomniano jednak o in 

Dźwiękowe Kino 

DOM LUDOWY 
— P r z e j a z d 3 4 = 

O d w t o r k u dnia S grudn ia b. r 
bliczn«4ei i «łla lco-i'r>Ietu 

ar.-y° ekawy p->4w6;ny orogramł 1) Nb ż ą d a n i * Sc. Pu 
J 2) prreślicmy Hratiat ero-
«, tyczny D, t : : f r a w c i s S ą g a S Skandal w Budapsszc e 

Następny prsgrara: _J?Xk bŁZ Ml£ł>* .KAMA\ | W prrerwaes konesrf.j K O C H A Ł A M G O W profreir.ie najnowsze przeboje 
Pecsątek «eansovt w Ssie aawiztdnJc rt tocz. • pooot. 
mi*j>c 1 m 80 jr.. II- Si tll-Vi gr. " 

W soboty aledzltle I łwieta poranki n codt. 
balkon 70gr." N» l-'iy aeans po 40 rtilecl Kgr 

|2 ar pał. Cany 
Na poritikl wsiystkw *• pn SR rf. 

Doktór L. B E R M A N 
Spacja l tsta chorób wenerycznych 

skórnych * rcksna lnych 

C e g f e l n i a n a 15. 
tal er on 149-07 

• d 8—11 rano i od 4—8 wiecz­nie de. i lwięta ocj 
D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

orzyjm. coda. od 10—12 • od 5—8 po pot. 
D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
p o w r ó c i ł 

Specja l is ta chorób skórnych, wene­
rycznych i seksualnych 

P o ł u d n i o w a a s , tel. 201-93 orzjjmuje od H—U rano i od 6—8 wlecz, 
w niedziele i świata od 9—1 popoŁ 

W O Ł K O W Y S K I 
Spec chor. wenerycznych, znocsopłclo-wyeh 1 skórnych 
Cegielniana 11, tei.2s8.02 

'r,r|i»«|e •« f*4a. Z—Iz, a d 4—a w. ula>4xl*U 
I ś w i s t a *4 »—L 

Dr. J. N A D E L 
a k n a z e r — g i n e k o l o g 

nt Andrzeja 4, tełef. 223-29 
Przyjmuje od 10—12 i od 4̂ —8 w;ecz. 

Wacław KOTORZECK1 
Choroby w e w n ę t r z n e i nerwowe 

MAGISTRACKA 8 
t e ł e f 211-20. 

Przy;inuje od 2 — 6 pp. w niedziele I święta 
od 10 — 2 pp 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby akórne weneryczne 

• ratcio o * e 
NAWROT 32, front. I piętro - Tel 213 18 
P r z y j m u j e od 8—9 30 r. i od 5.30—9 w. 
w n iedz ie le i awfę ta od 'i do 12 w pot 

H. H 
Dr. med. 

A M M E R 
Atinssar-Ginekolog-
przeor: Wudz I * e na uU 

11 L i s t o p a d a 32 (róg Gdańskiej 
Tel. 128-39 ' 

przyjmuje od 3 — 7 wiecz. 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a % te le fon 142-42. 

Prz> i u i >ekarze we wszystkich specjalnościach 
- a b i n e t Dentystyczny 

Analizy l e k a r s k i e , zas t rzyk i R e n t g e n 
lampa k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i t d . 

F O R A D A 3 zt. 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, tel. 127-84 

• fzr imnje od codz. 8—10 rano i 4—7 w. 

D r . m e d . 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog; 

diatermia 
ul . P . ł s u d s k i e g o 5 1 , te ' . 170-03 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

DR. MED 

WIR V I i % ł $ K i 
Spec. rbor. wenerycznych, ikórnyeh i aekaailnych 
T i W D t t K f C J ^ . . 5 . telefon 159-40 

-irzyłmułe od 8 - 1 1 raoo • od 5—9 wiecz. 
w niedz i iwięta od 9—12 pp. 

D r . m e d . 

H. K R A U S K O P F 
A*is»zerjea * c h o r o b y k o b i e c e 

Zgierska 15, T e i . 113-47 
Priyjmuje 8.30—10 rano, 4—8 wiecz. 

D r . m e d . 

J%* J % * H K O W I C Z 
A k u s z e r j a I choroby kob iece 

mieszka obecnie Sienkiewicza 52 (rój Nawrot) 
tei .02-42 

Przyjmą je od f. 5 - 8 wiecz. 
Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11 Tel. 246-09 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—7 w. 

nych niemniej zas łvżonydi rzeinieślu! 
kacli , jak p- Janie MorawSki l f l z u l . Fa 
brycznej , Który rzetelnie zasłużył sobie 
na wyróżnien ie oraz i p- M ia tkowsk im 
z ul- Karniszewskiej. Jak nagradzać to 
już bezstronnie i sprawiedl iwie, w 
przec iwnym bowiem razie wkrada się 
rozgoryczenie i uraza-

TAJEMNICA SALCESONÓW 
Ze składu wędl in Mieczys ława Pa 

we lcayka przy ul . Toruńskie] 2i niezma 
ni sp rawcy w sprytny sposób skrad l i 4 
salcesony z bufetu wartości 12 alotych-

Poszkodowany rzeźnik doniósł o kra 
cizieży policj i-

Poleskieniu Henrykow i z 
13 skradziono rower nowy 
juonad 100 z łotych- Sprawcę 

ul. Bugaj 
wartości 

kradzieży 
poszuKuje policia-

NAPAD I AWANTURA. 
Znany pabianick i awanturnik M ig 

dał Jan (u.l- Leśna 17) z nożem w ręku 
dobijał się do d rzw i mieszkania Lcbich 
Roginy przy ul- Tuszyńsk ie j 26, pra 
gnąc się z nią rozprawić za rzekome 
rozsiewanie o n^ffi n i ep rawdzhwch w i a 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Synek prof. Malmejaca porwany ce 

lem wymuszenia okupu został odnaleziony 
zdrowy na przedmieściu Marsylii. Sprawca 
porwania artysta malarz Gilbert Roland i j * 
go matka zostali aresztowani. 

(—) Król Belgii Leopold III wyjechał do 
Londynu celem interweniowania w sporze 
włosko - angielskim. 

(—1 Wczoraj min. Górecki podpisał roX 
porządzenie w sprawie uregulowania obro­
tów węglem. Cena wcgla w gatunkach en' 
bych (opalowego) została obniżona o 13 
proc, cena węgla przemysłowego o 8 pro­
cent Przy zamawianiu węgla wyłącznie w 
wymiarach 40—70 mim. ft. r^. potocznie 
kostka) kopalnie beda mogły doliczyć 1 
50 groszv do każdej tonny. 

Niezależnie od tego cennik dotychczasO 
wy został obniżony dla Kresów Wscho­
dnich o 30 procent. Nowy cennik weidzi« 
w życie z dniem ogłoszenia. Obniżka cenV 
cukru do 1 złotego za kilogram zostarwe o-
głoszona w środę dnia 4 grudnia i zacznie 
od tego dnia obowiązywać. 

(—) .Expose budżetowe rządu wvffto» 
w czwartek wicepremier Kwiatkowski. 

(—) Obroty w handlu spadlv wskutek re­
dukcji nnnsażeń nrzecietnie o 25 prrrent. 

(—) W najbliższym czasie ma hvć powo* 
łana przy Ministerstwie Skarbu wielka k°* 
misja, celem przygotowania reformy podat­
kowej. 

(—) Rada Ministrów uchwaliła projekt 
dekretu o prcmjowaniu samochodów, któf* 
odpowiadają wymaganiom wojska. 

(—) Organizacje rolnicze wystąpiły 4° 
uądu z memorjałcm o przeprowadzenie za­
kazu sprowadzania do Polski ryżu, cele* 
zwiększenia spożycia własnych płodów rol­
nych. 

(—) Starostowie otrzymali nakaz kontro* 
li nad cenami artykułów pierwszej potrzeby-

(—) W Łodzi odbył się zjazd starostów 
województwa łódzkiego pod przewodnictwem 
wojewody Hauke - Nowaka. 

(—) Sąd Okr. w Lodzi skazał Zygmun­
ta Kochańskiego, dozorcę domu przy ul. Gr** 
bowej i(>, za zabójstwo właściciela domu 
Leona Langego na 15 lat ciężkiego wic2ie* 
nia. 

(—) Sąd Okręgowy w Łodzi skazał eme* 
rytowanego nauczyciela 47-letniego Antoni* 
go Biąjobrzeskiego za otworzenie nielegal­
nego gimnazjum przy ul. Zawadzkiej 1 i po­
branie wpisów szkolnych na 2 lala więzieni** 

(—) Delegatami d n Naczelnej Rady Adwo 
kackiei zostali wyhrant przez Izbę warszaw­
ską adwokaci: Ludwik Domański, Zygmunt 
Nagórski. Stefan ChoraiczewsW i ^Aleksander 
Margolis. " ; 

Do Rady Adwokackiej w "Warszawie t0* 
Stali wybrani— adwukaci Stefan UrbanowiCJi 
Zygmunt Blonau. Mieczysław S/aciński. Boh 
dan Suligowski, Nalan Grodzieński i Jan Ta­
tarkiewicz. Do sądu dyscyplinarnego wesz'' 
adwokaci: bugenjusz hrnst, Mieczysław Ja­
rosz, Wacław Szadurski i Tadeusz Toma* 
szewski. 

I—) W Sieradzu aresztowany został l o* 
sadzony w więzieniu w Łodzi do dyspozycji 
władz sądowo-sledczych zawiadowca odcinki 
drogowego P.K.P. w Sieradzu — Adam To­
masiewicz, naskutek ujawnionego braku ma­
teriałów budowlanych, jak szyny 1 t. p. n* 
azkodę P.K.P. na sumę około 30000 zł. 

(—) Bracia Marjan i Ludwik Gniewscy* 
oskarżeni o wyłudzenie majątku Wiziulafiy 
od 6. p. Wróblewskiego za pośrednictwem 
seansów spirytystycznych — zostali prze* 
wileńki Saji Okręgowy uniewinnieni. 

(—) W Łodzi odbyło się walne zebrani' 
nauczycielstwa szkół powszechnych. Wysia­
no depeszę do premjera i ministra oświaty 
o niewstrzymywanie awansów nauczyciel­
skich ze względu na niski poziom płac. 
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domośc i . Na k rzyk , właśc ic ie lk i mics* 
Kania zaalarmowano policję na widok 
które j Migdał uciekł, pozostawiając n* 
miejscu nóż- Za ten nowy w y c z y n ** 
wnnturn iczy Migdał odpowiada ł b« 
dzie przed sądem-

Z Y C I E Z G I E R Z A 

MTTdasłeA Miłosierdzia"-
W dniach od 4 do 12 crudinis rb. odbę­

dzie się w Zgierzu zorganizowany przez 
mit jscowe Stowarzyszenie Akcji Katolickiej 
pod egida ks. prałata Cesarza „Tydzień Mi łosierdrla" celem niesienia pomocy najbie­dniejszym. 

W tym czasie n* całym terenie naszego 
Or. H E N R Y K O W S K 1 

S p e c j a l i s t a chorób wenerycznych , 
skórnych i seksualnych 

przeprowadzi ł się na a l . TRAUGUTTA 9, 
front I p i ę t r o , t e l . 262-98. 

N 1 - 1 1 I n t - w Btsasteis 1 łw l« . ta 
od » — 12.30 popi . 

Dr. H A L T R E C H T 
Specjalista chorób wenerycznych, skórnycti 

1 seksualnych 
P I O T R K O W S K A 1 0 . T . i . f . 2 *5 -21 
Przyjmuje od godz. 8—3 30 po poł. i od 
7 -9 w. Ni«dz. i święta od godz. 10 - 1 w poł. 

Dźwiękowy kina-teatr 

Z a c h ę t a 
Z g i e r s k a 26 

D » I Ś i d n i 
n a s t ę p n y c h ! 

podwójny 
program 

T. Wspaniały melodyjny przebij wiedeński, film mówiony 

^ T f Kwiaciarka z prateru 
w roi. gł. niezapomniany dzi&dek z filmu .PIOTRUŚ" partner 
Franc iszka Gaal , Fe l i ks Bressart Typowo rozkoszna Ro 

• ie Barsony oraz kapitalny komik T ibor von Ha lmay . 

H. Dramat wtrnłiai«,cy do głeb: p. t. 

DZIEWTZOTA W MUNDURKACH 
f i lm wyjęty z karty prawdziwego zdarzeoa w rolac?, głAwn 

uosobienie kobiecości D o r o t a Wieck oraz nieprzeciętna 
H e r t a Thiela, 

miasta specjalni kwestorze zbierać beda o* 
iia'y czy to w gotówce czv też w natur** 
na rzecz najbiedniejszych. W związku z te"1 

wczoraj odbyło sie pod przewodnictwem 
trałata Cesarza specjalne zebranie, na W*J 
reim powydzielano funkcje kwestarzom, kt" 
rych będzie piętnastu. Ofiary przyjmowań* 
beda na listy imienne zaopatrzone w stem­
ple parafialne. 

ROZWIĄZANA ZAGADKA. 
Sprawa tajemniczego samobójstwa w 1*" 

sie Adelmówek została tuż obecnie wyjf" 
śniona. Wisielcem okazał się robotnik z fH 
my Scheibiera i Grohmana, laniak | 6 j e 

zam. w Łodzi przy ul. Ciesielskiej 10, (o** 
wniei Nowaka). Desperata do samobójstw* 
popchnął krytyczny stan materialny. 

ZEBRANIE RODZICIELSKIE w GIMNA­
ZJUM-

Wczoraj odbyło się w gimnazjum pa|V' 
stwowem walne zebranie Koła Rodzicielski 
go, któremu przewodniczył inżynier Ma»"' 
nowski. 

Po wygłoszeniu referatu przez lekarza, * 
d:ntystę szkolnego o stanie uzębienia dzifj 
ci. sprawozdanie o działalności zarządu °(-
czytał prezes Topolski, a sprawozdanie kas-
we skarbniczka p. inż. Królikowska. Po °' 
trzymaniu absolutorium, dotychczasowy *" 
rząd został wybrany przez aklamacje; r. 
rok nasfeonv bez zmian. Na zakończę"'^ 
p. dyrektor Michna zawiadomił zebranych^ 
przebiegu starań w sprawie uzyskania P'^ 
cu pod budowę nowego gmachu szkolnec 
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Dawny r e z e r w a t I n d j a n . 

AJMŁODSZA KOLONJA POLSKA 
W 

A«nia Branca (Orzeł B i a ł y ) w g rudn iu . 
Agnia Brance (Orzeł B ia ł y ) na jn i łod 

kolon ja polska w B r a z y l j i - Pows ta 
* dzięki s taraniom T o w a r z y s t w a iś.olo 
"kacyjnego w Warszawie- T o w a r z y 
"Wo to jest instytucją założoną w celu 
czynnego wykonywan ia p r a c koloniza 
tylnych na terenach, uznanych za odpo 
Wiednie przez polskie w ładze z Urz|2 
łan Emigracy jnym w Warszawie . 

2 ramienia tejjoż t owa rzys twa baw i ł 
* Brazyl j i w r- 1927 zasłużony jego 
fezes w celu zbadania w a r u n k ó w ko 
Wnizacji. Istniały wówczas różne pon iy 
*|y kolonizacyjne. Przeważa ło jednak 
'danie, to w y c h o d ź t w o polskie na leży 
oferować głównie d o czterech po lu 
{"iłowych stanów B razy l j i , t j- do R io 
w»rJe do Sul- Santa Cathar ina, Pa ra 
% i Sao Paulo- W stanach tych bo 

Po lakow i na j ła tw ie j dostosować 
$ do w a r u n k ó w k l imatycznych- Stany 
< Jednak zaczlęły stawiać bardzo niedo 
todne w a r u n k i -
[D la tego też p. GilŁczyński uda ł się do 
"kpirito Santo i Mimas Geraes\. i rozpo 
C zał pertraktacjo. Szczególnie p rzychy l 
B'e t rak towa ły propozycje prezesa to 
^ i r zys twa władze s tanowe Kspir i to 
Santo gdyż zależy im na zaludnianiu pu 
•Jych terenów- Zna ją p rzy tem P o l a k ó w 
kko dobrych kolonizatorów. M y s z k a 

bowiem sporo P o l a k ó w z d a w n i e j ^ 
^e j jeszcze emigrac j i . , .• tf* 

. W paźdz iern iku 1928 r. obie s t rony 
odpisa ły umowę- Rząd espiritosante' i 
8ki odda ły T o w a r z y s t w u 50,000 hekta 
* W dziewiczego lasu na północ od Rio 
^oce z p rawem osadzenia 1800 r o ' d z i n * g 0 k iedyś szczepu A y M o r e s Są 

dżał t u chłop polsk i z pod Wi lna . Ł o m 
ży, Lubl ina czy Stan is ławowa- Może 
tam, w k ra ju , n ie s tarczy ło chleba, a 
może i szczęścia pop róbować chciał z a 
oceanem- I jest tu dziś razem okoio 
n u rodzin polskich i rusk ich-

Prze jeżdżamy przez Rio Doce — 
Słodką Rzekę- Rzeka ta ma około 
700 mtr- szerokości P r o w a d z i j i r z e z nia. 
n o w y most żelazo-betonowy- Zda je sic 
że nie jest on jeszcze wykończony . Sa. 
tam bow iem ty l ko luźne deski , a porę 
czy niema źadnydh- A ż w g łow ie się 
k r ę c i g d y pa t rzy się z mostu na r w ą c y 
pr^d rzeki- T rzeba mieć spokój iście 
brazy l i j sk i , alby uniknąć katoS&rofy. V / 
ub ieg łym tygodn iu spadla z tego mostu. 
Jakaś kobieta- Chcia ła wym inąć saflio 
chód. posunęła się za bardzo na brzeg 
—i stało się nieszczęście- P rzed tem 
jeszcze spadł do w o d y pewien jeździec 
wraz z koniem. 

W j e ż d ż a m y w dz iewiczy las- P r z y 
drodze raz po raz s p o t y k a m y maleńkie 
<sady- Mieszkańcy ich rąbią wysoko ­
pienne d r zewa . I n n i palą wyschnięte 
już poręby- Potem chodzą pomiędzy 
s p a l o J i e m i pn iami i .wprost w popiół rzu 
cają z iarna k u k u r y d z y czy też. r yżu* 
Przy jdz ie jednak deszcz i poręba w 
inig się zazieleni. A potem żn iwo biedzie 

Lkkfefcd świat nie widz ia ł - Z iemia w > p o 
Pczęta, a popiół na niej to war tośc iowe 

potasy. 
Pod wfeCzóY docieramy, do Aldea 

menlo dos Indios- Jest to /rezerwat l:i 
d jan . Rząd brazyl i jsk i wyznaczy ł tu 
d w a tysiące hek ta rów dla resztek oilne 

to 
J°'niczych w ciągu 8 lat . U m o w ę ^ f a 
P i k o w a ł o ministerjum pracy i opieki ' 
M leczne j w Warszawie w ' d n i u 25 lu te 

1929 r o k u -
. P ierwszy transport p r zyby ł tu przed 
' w o m a laty. Koloniści posz l i w głąb la 
jj^v i osiedli nad rzekami Pancas, Sao 
^ose i Rio Claro. P ie rwszą osadj; na 
cwa-U „ A g n i a B r a n c a " — O r z e ł B ia ł y , 
JJko że swó j twa rdy zmiój rozpoczęl i 
v°d znakiem Bia łego Or ta 

'ijuż naprawdę resz tk i : 12 ,m|cż.c.?y. . i , 7 
kobiet i 8 dzieci-

Jeszcze przed 15 la ty by ło ich tutaj 
około pięciu tysięcy. Epidemia g rypy 
wyn iszczy ła ich praiwiq doszczętnie 
Chciano ich leczyć. O d m ó w i l i , C h l a n o 
odseparować c h o r y c h - Pows ta ł bu r t 
Ponadto lekceważąc chorobie w gorącz 
ce szukali oefi łody w z imnych potokach 
górskich 

Dni Ich sa p o l i c z y Cl , oo pozostal i , 

ną z t rzc iny cukrowej - A w p ic iu nic 
znają mia ry . Napróżno im perswado­
wać- Nie pomagają też najlepsze chęci 
rządu- Z funduszów pańs twowych u 
t rzymuje się d la nich nauczycie la, daje 
się im żywność ubranie, mieszkanie. I 
wszys tko napróżno-

Nocujemy w domu ich u łaskawiacza 
p- Lu iz A lvez Viansa. Jest to urzędnik 
b razy l i j sk i którego pieczy powierzeni 
są Indianie- M a on osobną izlbę z trze 
ma łóżkami dla przejezdnych-

Rano dosiadamy m u l ó w i w drogę. 
Wąska tędy p rowadz i ścieżyna leśna-
Wyrąbano ją fajsa czy fakonem w gą­
szczu i plątaninie l jan, d rzew i t rzc iny 
takuary - Trzc ina ta, w i j ą c się po drze 
wach, t w o r z y fantastyczne gir landy* 

Wreszc ie docieramy do ko lon i i , w i t a 
ni serde'czruę;j>rzez rodaków. P-

GEHENNA POL$KIE| t*J%IGR ANTKI* 
Jest to historja w i e l u naszych roda 

k ó w i rodaczek, powtarzająca silę usta 
wicznie od w ie lu lat . 

Z Franc j i została wyda lona A n n a 
G łyska , la t 20, zamieszkała w Wal lers-
A n n a Głyska tęskniła za Podską i w y 
dalenia z Francji p r zy ję ła nawet z pew 
nem zadowolen iem gdyż teraz zmuszo 
na by ła powróc ić do kraju- Niestety 
dz iewczyna nie posiadała 

pieniędzy na drogę. 
Po namyśle napisała do w ładz prośbę 
0 przyznanie jej bezpłatnego prze jazdu 
do Polski- Napróżno jednak czekała na 
odpowiedź. W międzyczasie z jawi l i się 
u nie i żandarmi. 

— Czy pani w ie o tern, że jest w y d a 
łona z Franc j i? 

— W i e m -
— T o dlaczego pan i nie wy jecha ła? 
— Bo nie mam za co i czekam na re 

patrjację-
Żandarmi nie baw i l i się w dyskusję 

1 zabral i dz iewczynę do t r y b u n a ł u w 
Yalenciennes k t ó r y ją skazał na wiezie 

SZYBOWIEC WODNY 

m znakiem rJiaieeo u n a - • u m icnjsa p o u c z a ć u i , uv yyw^iau, 
Następowały 'dalsze transporty. Zjeż nad życie lubią cachafe— wódlcę, pędzo 

Na jeziorze B odciskiem po raz pierwszy wffiyra % próba. 1ota szybowca w o d n e g o , 

podrywanego wgórę przez hydroplan. 

nie za nielegalny pobyt w e Franc j i . 
Po odzyskan iu wo lnośc i A n n a G ł yska 

udała się ponownie do Wa l l e rs - Odpo 
wiedź na prośbę repatr jac j i jeszcze nie 
nadeszła-

Dz iewczyn ie nie pozostało nic inne­
go, jak t y l ko czekać w dalszym ciągu-

I doczekała s ię- ponownej w i z y t y 
żandarmów 

P o w t ó r z y ł a się ta sama rozmowa, co 
poprzednio. I znowu 

T rybuna ł w Yalencienner 
Więzienie-
P o w r ó t do Wal lers . 
W c iągu jednego roku, Anna. urysica 

7 razy jeździ ła w towarzys tw ie żandar 
m ó w z W a l l e r s do Valenciennes- 7 r a z y 
została skazana na więzienie za pobyt 
w e Francj i , m imo wyda len ia - Onegdaj 
A m i n a Głyska stanęła po raz 8-my przed 
obl iczem sędziego w Valemciemnes. 

Sędzia p o w i t a j ją j u ż jako dobrą 
znajomą. \ 

Nawet j e j się nie py ta ł o powód upó r 
czywego pozostawania we Franc j i -
Przecież w iedz ia ł dokładnie że oskar 1 
żona niczego więce j nie pragnie, t y l k o 
powróc ić do o jczyzny , lecz nie ma za 
co. 

T y m razem Anna G łyska nie została 
skazana- W p r a w d z i e osadzono ją w 
areszcie, ale sąd nie w y d a ł w y r o k u , t y l 
ko postanowi ł zbadać, dlaczego oskar 
żona n ie 'dostała dotychczas b i le tu w o l 
nej jazdy 'do. Polski-

O t o p r a w d z i w a kaflwaryjska 'droga 
P o l k i -

Zmn^ 

Radjo zamiast orkiestry. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
. Z o f j a Halska poszukiwała w Ind jat u 
weg0 brata. W, Kalkucie poznała oficera 

jn(?ielskieRO Roberta .W.ilkinsa, z którym się 
ircczyta. Przyjacielem tWjlkinsa był H i n -

Prakasz. którego wuj Bahadur był pre-
pWentem do tronu Birmy. Tancerz Fred 
d

rado, stojący na usługach obcego wywia-
i % doprowadził swemi intrygami do wyia-
I ??U Zofji z Kalkuty bez pożegnania z LWil-
« '"sem, a wykorzystawszy fakt, że DO śmie; 

brata znalazła się w położeniu bez wvi-
* c 'a, poślubił ia. W. istocie użył jej tylko ia-
5.° Przynęty dla IJahadura, któremu pozo-

l^wii ja jako zastaw za otrzymane drogo-
^ nne klejnoty, przeznaczone nu zakup bro-
»' dla powstańców birmańskich przeciw 
^R1!'- Pra'io klejnoty zdefraudowat i został 
K^lk im fabrykantem broni w Ameryce. Wil 

l n » walczył w szeregach armji angielskiej 
n * froncie francuskim. t U i 

W wieży posiadającej tak grube m i r 
^ ' oraz wczora j podczas przedwieczor 

jazdy samochodem Zosia nie odczu­
lała gorąca; dopiero dzisiaj przekonała 

l c na własnej skórze, że nora upałów 
" astała już w cniłej pełni. Od samego ra 
lJa żar lał się z nieba, k tóre obecnie nie 
RWo błękrtne, lecz opalowo-mleczne. 
zdające mu ten kolor masy rozpro 
. szonego py łu zanieczyściły atmosferę 
^ . że widoczność zmalała ogromnie, co 
^ d n i a ł o zadanie Prakaszowi ; bowiem 
^ d ? i r z v ć się mogło, iż jego oddzlałek 
I n i e „wo jsko" Muniego Kaleha w od-
- e^łoścl mi l i angielskiej i nie zauważy 

zupełnie. Aby temu zapobiec, rozdzie 
' s ię w ten sposób, że pomiędzy pó-

J*J^zególnymi jeźdźcami powstały irr& 
I t u - rne t rowe "dstepy i w ft^t rzadicier 
l 'A ra l ie rce jechali kłusem przez s'cp. 
r , A step przedstawiał dziś odmienny 

Jdok . T y l k o u stóp k rzaków, poszarza 
1 od kurzu zachowały się jeszcze 

n

 t ? , tn ie kępki zrelonoścl. zresztą traw a 
i / - " łk ła i wyschła, jak pieprz. Prakasz 

al rację, gdy najsurowiej zabronił swo 

Im ludziom prilić t y toń ; lada iskra mogła 
tu spowodbwac pożar stepu I straszną 
śmierć tych wszystk ich, k tó rzyby nie 
zdążyli zbiec w dżunglę. Do lasu też 
prawdopodobnie wyemig rowa ła w ięk­
szość przedstawiciel i miejscowej faruny. 
gdyż poza ki lkoma wychudzonemi anty 
lopaml nie spotkali żadnej innej zwte-
rzyny. A bez niej i bez zieleni, bez kw ia 
tów, bez w ia t ru kołyszącego morze t ra 

_wy wysokiej po pas, step bv ł ma r twy 
l smutny. Jak wszystko, co mar twe. 

Około południa dotarl i do strumie­
nia, w k tó r ym zamic r &M • 1 • io: nie 
stety wody w nim nie znaleźli ani k ro­
pli. Sndzac. W struga nie wszędzie taK 
doszczętnie w y s c h ł ą I prędzej. czv pó^ 
niej spotk.ija jaką kałużę. Prakasz posta 
nowl ł posuwać się nacazie kory tem stru 
mJenia. Po kwadransie jazdy Irjbpytni ko 
nl zaczęły nieco grzęznąć, a Zosia f?idą 
ca na przedzie 'dostrzegła k i lku męż­
czyzn, dłubiących ki jami w gęst \m mu­
le. 

—Chińczycy. — poznr ła zflaleka. — 
Czego oni tu szukają? 

— Może ślimaków^ albo krokodyl ich 
ial. 

— Tu niema krokody l i r— Orzekł 
stanowczo Tur ru t . '— Przynajmniej Jai 
ich nigdy nie spotkałem. 

— Ale mniejsze jaszczurki sa. 
— Węży też nie brak, a Chińczyk 

zje każde prskudztwo. 
Nie zdołali dociec, jakich . f rykasów 

szukali w zaschłym molk wyznawcy 
Kontucjuszau goVź ci tfa'tyc^m4&sf>zaprze 
•staJlsPlij^Hj .zjąto . fówieSł$en t sfe#d nich, 
ż«Tvfaq,i"Kf^pK; nfe<gprzeciągai UeHy ani 
wezbrał, ^^^^ą. Sfib^rjfe w^efągu 
ostatnten cfw'ócTi rygodrtl Chińczycy nfe 
spostrzegli w stepie żadnej karawany. 
Co? Aż pięć tysięcy ludzi?! Nicee. tak 
..ogromne wojsko" nie mogłoby ujść 
ich' uwrg l . . . 

— Wyn ika stąd, iż Kaleh ze stepu 

skręci ł w dżungla, — wnioskował P ra ­
kasz. — my zaś stracil iśmy- niepotrzeb­
nie pół dnia. 

Poleci ł zawrócić w stronę dżungli , 
gdyż zamierzał posuwać się wzdłuż je j 
brzegu, dopóki nie odnajdzie d roż jny , 
k tórą wyb ra ł Mun i Kaleh; można b y ł o z 
całą pewnością l iczyć na to. że tak „ o -
gromne wo jsko" pozostawiło wyraźne-
ślady swojego przemarszu. 

— Należało przez cały czas iść ich 
tropem, zamiast gnać po stepie naośllep 
— żałował poniewczcisie. — Trzeba od­
robić te zwłokę. 

W praktyce okazało się to n iewyko 
nalnem. Upał dochodzący do zenitu obez 
władniał zarówno ludzi jak i konie, 
przyczem zanosiło się na burzę, a l e na 
burzę py łową, suchą, b e z jednej kropl i 
deszczu. 

\— By le dotrzeć do lasu. 
— Nie zdążymy. 
— Mus imy zdążyć l 
Jednoręki Praikasz doskonale dajwa! 

S J b i e rady z swoim rumakiem, k tó ry 
najsilniej ze wszystk ich koni zdradzał 
niepokój przed tern, co nadchodziło nie­
uchronnie. Zmusił go do wyciągniętego 
kłusa, a irmi jeźdźcy nie chcąc pozosta­
wać w stepie podczas burzy, zaczęli o-
kładać niemiłosiernie swoje wierzchów 
ce, z k tó rych piana spadała płatami 
\ wśród zapadających ciemności, przy 
temperaturze dochodzącej do 55 stopni 
Celsjusza cała kawalkada gnwła w stro 
nę puszczy, b y schronić się pod jej ople 
kuńcze skrzydła. 

— Z r y w a się w ia t r ! — krzyknął T u r 
rut. On ter?/z prowadzi ł . — W cwa ł ! 

Obejrzawszy sli; parokrotnie, skręcił 
w p rawo; przedłużyło im to drogę, lecz 
wzamlan zapewniało to, źe kurz nie za­
sypie Im oczu. Niebawem też dopędził 
Ich p ierwszy tabun py łu . Zreizu przed­
stawiało się to dość niewinnie, ot tak 
jakgdyby człowiek mający silną go­
rączkę p rzy tyka ł usta do karku każdego 

.jeźdźca l oblewał go swoim oddechem. 
Lecz po kUkunrstu sekundach owe cie­
płe tchnienia Jęły p^ypominać żar btt-
chający z pieca, równocześnie zaś na 
plecy ludzi 1 na zady końskie luna? cie­
p ły deszcz ziemi startej na proch, która 
wdzierała się do nszu, pod turbany, pod 
ubrania, wszędzie. 

Wreszcie wpadl i pomiędzy pierwszo 
krzaki z r nimi w odległości k i lkudzie­
sięciu metrów wznosiła sie ciemna. 

zwar ta Ściana puszczy. Przebić ła, by ło ­
by moina/ ty lko p o mozolnej p r a c f tasa 
kami d o przecinania Ijan, a na to Me sta 
ło czasu. 

— Nie zsiadać z kon i ! — krzylcnął 
T u r r u t — Musimy szukać w y l o t u nstfbliż 
szej ścieżki 

|Tcs czego szukali, znaleźli po up ły ­
w ie killku minut, lecz przez ten k ró tk i 
okres.czasu rozgrzane 1 nasycone py łem 
powietrze w ia łc im prosto w twarz , w c i 
skało sfę W oczy, w nozdrza, w ust*. 
Zgrzani zmęczeni zsuwali się z koni ocie 
kających" potem I wal i l i s i a jak snopy 
na miękkie, chłodne posłanie mchów, nie 
potnm", że mogą sobą przygnieść jakiego 
węza. j Lysnęm S^ . raz , dfngf, t rzeci . W 
mjgotlrweff i św le t fe Wyslcawlo Preikasz 
żdbla ł stwie/dzlć na zegarlcn, fc docho­
dzi, godzina trzeefe. O trzeciej popołu­
dniu iraartała czarna nócl 

Jąden. że^słiiżącytdJ!, mulykawszy się 
snać py łu sołfdnfe, ifos^dU ' g w a ł t o W T i y c h 

torsyj . fcn.trfemlłe odgfoRy sk jon ł ły Zo­
się do zmfShy" l e g o w i s k a , ponieważ za5 
Prakasz chefefl Ją o coś zr<pyfać poszedł 
z nią i razem usiedli u stóp rozłożystego 
f igowca, nieopodal od swoich towarzy­
szy. W oddali huczały gromy, a z niebai 
raz po raz t ryskała niagara Śwteitla. k tó 
re przedzierając się przez l iściasty dach 
puszczy nabierało seledynowo-f jołkowej 
barwy . 

— Podobny kolor miała mgła na mo 
rzu w ów poranek, gdy ujrzałem panią 
po raz pierwszy, — zaczął Prakasz nie­
co tendencyjnie. — Nasz statek mijał 
właśnie malowniczą wyspę Sagar... Pa­
mięta pani? 

— Pamiętam. Ale Ja pana wówczas je 
szcze nie znałam. 

— Nie. Oddzielała nas przepaść nie 
do przebycia, 1— zażartował. — pani Je-
chr/a pierwsza klasą, ja trzecia. 

— Czy Bahadur by ł taki skąpy dla 
pana? * T f 

— O, nie, ty lko przyszła mi fantazja, 
by choć raz odbyć podróż morską po­
śród naszych proletariuszów. Zresztą pa 
nią również zainteresowali cl ludzie... 
owego dnia; widziałem, j;vk pani stojąc 
przy barierze spoglądała wdół na nasr 
nokłafd. Nie pojmuję ty lko, co panią tam 
wówczas przeraziło... 

— Ach. do tego pan zmierzal i 
— Do tego, do tego, wyznaję szcze­

rze. 
— I w y zarzucacie ciekawość nam. 

kobietom! 
— Nie może mi pani jednak zarzucić 

braku c ierpl iwości ; prawie dziesięć lat 
minęło od chwi l i , gdy tam, na t y m stat­
ku pani... 

— No dobrze, dobrze, powiem, ina­
czej nie da m i pan spokoju. 

— Nie dam, jako ż y w o ! Nazbyt silnie 
zaintrygował mnie... 

— Mó j k rzyk w tedy? 
— I pani gniew, k iedy w k i lka dni 

później w w i l l i Roberta skierowałem roz 
mowę na te s:me to ry co dzisiaj. Czemu 
nie wybuchnęła pani gniewem teraz? 

I— Gdyż minęło prawie dziesięć l?t. 
a z takiej odległości w czr.sie nic w y w o 
łuje u mnie uczucia grozy to., hm. to 
głupie przywidzenie. 

— Głupie przywidzenie? — rozcza­
rował się mocno. 

— A" pan myślał że co? 
J— Że coś więcej . Jeden z moich" pro 

fesorów w Anglj i powiedział zupełnie 
serjo. choć wysz ło to nieco komicznie: 
„ Indje są kra jem nieograniczonych mo­
ż l iwośc i jeżeli chodzi o zjawiska s p r y t y 
styczne",., A pani wówczas zbliżała się 
do Kalkut fy , do jednej z bram Indy j . 

— T o mnie snać zahipnotyzowało, 
gdyż naogół Jestem trzeźwą, widzę rze 
czy fak iemi, jakiemi sa i najchętniej w ie 
rzę ty lko w to, co widzę. 

— Szkoda, w ie lka szkoda, że P"ni w 
tak ciasnej klateczce więzi swoia myś l . 
swą wiarei. swoje nadzieje... 

— Wyobraźn ię , chciał pan powie­
dzieć zapewne, bowiem w tent pojęciu 
mieści się wszystko, co łaję g 'ó r r .o l3 t r r fe 
nazywacie... Nie, panie Prakaszu; Ja-tam 
Już wolę t rzymać wyobraźnię w klatce 
rzeczywistości. Ty lko dwa razy zdołała 
ml uciec i zdenerwowało mnie to ogrom 
nie. Najp ierw by ło to wówczas, k iedy 
zaintrygował pana mój k r zyk . .. * 

•— Ale co go w y w o ł a ł o ? 
— Przywidzenie, powtarzam 5. Pa f r zy 

łam z góry na pasalżerów trzeciei k lasy, 
nocujących" na' pokładzie. Leżeli poko­
tem wzdłuż burt . na pokrywach luk, 
obok w ind . wszędzie. Spali. Niektórzy 
otuleni burnusami, haikami, większość 
bez żadnych okryć. Słońce wschodząc, 
na statku jeszcze panowała cisza, t y l ko 
ten. czy ów na przednim pokładzie zaje 
czał przez sen. albo westchnął. Ale spali 
wciąż nadal, mężcz3'żnl, kobiety, dzieci 

*sami kolor... o, przepraszam. 
'Cd. e. n.) 
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W I E L O K R O T N I E S T W I E R D Z O N O 

D Z I A Ł A N I E 
toczne SOLI MOHSZYŃSKIEJ lub WODY 

. ORZK1KJ MOKSZYŃSK1EJ w echorzeniac 
• iauów trawiennymi, wątroby i przy ile 
izemianie materji Żądajcie w aptekach 

• : ladach apt 

E H ZE STOLICY. 
Życie Warszawy w kilku w erszacii 

Dyrekcja tramwajów miejskich przy 
[ ia.pi w przyszłym tygodniu do przesu" 
Hęcia torów tramwajowych przy dwor­
cu Gdańskim. Przesuniecie odbędzie się 
K«k, bv tory nie przeszkadzały dalsze! 
! udowle wiaduktu Idącego od ul- Boni-
i.atersklej do ulicy Mickiewicza. Mini­
sterstwo komunikacji wykonało Już pla 
ny przyczółków 1 filarów wiaduktu, tak. 

dyrekcja tramwajów ma wszelkie da­
ne techniczne, potrzebne do należytego 
rozplanowania nowych torów tramwajo 
wych. Dobrze byłoby przy okazji i prze 
suwania torów pomyśleć o zabrukowa­
niu całego terenu przed dworcem Gdań­
skim- Tor tramwajowy przechodzi w od 
hgłosci 110 m. od budynku dworcowe­
go. Zanim podróżny dojdzie do tramwa­
ju, musi przejść te przestrzeń po kocich 
łbach, nierówno ułożonych, przeważnie 
"apełnłonych woda. następnie musi ska­
kać przez tor kolejowy bocznicy, a do" 
nlero wówczas natrafia na nas błota, 
nrzy którym zatrzymuje się tramwaj, 
i 'łożcnli „ścieżki" betonowej od rudery 
dworca Gdańskiego do poczekalni tram 
wajowel nie będzie znów kosztować 
tak wiele- • • • 

WvdzhW przemysłowy zwrócił sie do 
komisariatu rządu z prośba o wycofanie 
r ruchu dorożek samochodowych, któ­
rych właściciele nie uzyskali koncesji w 
terminie wyznaczonym przez wydział 
przemysłowy. Ulegną wycofaniu doroż­
ki których" właściciele uchybili terminu 
przedstawienia dorożek do przeglądu 
koncesyjnego oraz terminu opłacenia I 
Podjęcia dokumentów koncesyfnych. 

Chcesz by cera a' nie zbrzydła # 
bierz do mycia „PIKI N "mydła! 

ZASTĘPCA NACZELNIKA WIEZIENIA 
zdełraudował 1200 zł* 

K R A T E C Z K I . 

N A B I A Ł W O J T U S I A . 
KRZYK H/k ŁWHKU* 

Komisja notowarl cen mleka postano 
wiła notować w Hurtowym cenniku dla 
detallstów ceny mleka: surowego pełne 
go — 23 gr. za Htr, surowego w butel 
kach — 28 gr. f w butelkach" 15 gr., śmie 
tany KemogenłzowaneJ 1 zł. 60 gr. I 
zwykłej — 1 zł. 50 gr. 

Pojęcia sa rzeczywiście bardzo 
względne- W Łodzi mówi się, .te cało 
to miasto, to Jedno wielkie cmentarzy­
sko, a setki warszawian, żyjących i 00 
wiet rzą, uważają> że Łódź. to ziemia 
obiecana, to zbiorowisko trzęsących sie 
ze strachu ld jotów, którzy na sarn 
dźwięk s łowa „s to l ica" wyjmują grubo 
wypchane portfele 1 daja Po 5 tysięcy 
złotych na rozmaite Istniejące 1 nieist­
niejące, poważniejsze i szmatławe, ucz 
c iwe I szantażowe wydawnictwa. 

Zjeżdżają cl wydrwigrosze zwykle 
parkami. I od rana do wieczora w occzc 
kalniach dyrektorów wldklch przedsię­
biorstw przemysłowych, dzień w dzień, 
wysiaduje po k i lka takich par. z których 
każda zaopatrzona Jest w list jakiegoś 
protektora, byłego ministra, pana dyre 
która departamentu czy Innego dygnlta 
rza, który w Uście swoim „nie wątpi, te 
WPanowie zechcą poprzeć tak pożytecz 
ne wydawnictwo 1..." kapną conajmnlej 
z tysiączek. 

Akwizytorzy warszawscy dzieła sie 
na dwie kategorjc. Jedna, to ludzie „z 
godnośolą". Lekceważąco, nonszalanc­

ko wręczają swój list i udają, że wlaścl 
wie Jest Im najzupełniej obojętne czy flr 
ma da. czy nie ogłoszenia* a raczę] pie­
niądze nawet bez ogłoszenia, gdyż wie 
dzą I wierzą, że autorowi listu nie w y 
pada przecież odmówić. Druga grupa na 
tomiast odrazu grozi- N iech-no pan dy 
rektor tylko odmówi! „ M y wiemy w 
Warszawie, co się tutaj, w tej firmie za 
historyjki dzieją! Machlojki są a Jakże! 
Więc na Ile wypisać deklaracje?" 

Zastanawiałem się, dlaczego przyjezd 
ni akwizytorzy chodzą zawsze parkami. 
I właściwie nie mogę dojść powodu- Mo 
że dlatego, aby Jeden drugiego podtrzy 
mywał na duchu? A może poprostu uwa 
żają. że ponieważ ich będzie dwóch, a 
dyrektor firmy tylko sam. wlec musi 
ulec lm namowom I żądaniom? Rzeczy 
wiście dyrektorzy przedsiębiorstw łódz 
kich musza obecnie zwłaszcza, w okre­
sie przedświątecznym, walczyć z formal 
nym najazdem warszawskim na Łódź. 
Każde pisemko, każdy kto ma ręce I no 
gi oraz 7 zł. na bilet kolejowy z Warsza 
w y do Łodzi, przyjeżdża tu do złote ru 
no. I naturalnie każdy najpośledniejsze-
go gatunku akwizytor posiada bilety w! 
zytowe „redaktor" pisma takiego a ta 
kiego. I przychodząc do firmy naturamie 
na samym wstępie zastrzega sie* że nie 
Jest. broń Boże. akwizytorem, tylko „re 
daktorem". więc proszę z nim być grze­
cznym 1 ostrożnym, bo ho—ho! 

EEZ ZAMÓWIENIA . 
Gdyby Wojciech Kerdysz pochod/it 

nie z podmiejskiej, podłódzkiej wsi, lecz 
z Warszawy, przyjeżdżającym do Ło­
dzi Jako akwizytor, ponieważ Jednak wv 
wodzi się z jakiejś Psiej Wólki, wlec w 
braku innych źródeł dochodu, zjawił sie 
na Bałuckim Rynku I tutaj skridf z wo 
zu Magdaleny Wyrczck dwie osełki m i 
sła 1 kawał sera- W ostatniej chwili Ma­
gda zauważyła kradzież, podniosła 
krzyk. Wojtka złapano i — 1 miesiąc 
aresztu. 

Jerzy KrzeckI-

D w a m i e c h y M a r y s i 
Konstruktorka balonów. ™ 

Bawią w Warszawie Inżynierowie 
belgijscy w celu ustalenia typu wago 
nów. które koleje dojazdowe zamierzają 
zamówić dla llnj! Grójeckiej i Wilar.ow 
sktej. Będą to wagony motorowe 1 do 
czepne w liczbie przeszło 20, wykonane 
w Polsce. 

Przy Przeziębieniu, 
Grypie, Kaszlu 

stosuje się znane ze awej dobroci zioła „POLANA". Nr. rej. 1349. Do nabycia 
w aptekach lub w wytwórni apteki 
Dr. Farm. Rembielińskiego w Łodzi, ul. 
Andrzeja 28. Cena pud. zł. 2.50 

Z Czeladzi donosząt 
Przed Sądem Grodzkim w Czeladzi 

stanęła w charakterze oskarżonej Maila 
Zycha, mieszkanka Łagiszy. 

— Stanisław Prus z Dąbrowy — mó 
wi do oskarżonej sędzia — oskarża pa­
nią o przywłaszczenie sobie Jago lustra. 
Czy pani przyznaje się do winy? 

— T o ty ło tak, — opowiada oskarżo 
na — i e la miałam 

dwa miechy, 
mały miech i duży miech, a ten mniej­
szy tak ładnie dmuchał, te Stasiowi się 
bardzo spodobał- Chcąc go ukontento­
wać, dałam mu ten mały miech. Ja zaś 
dostałam od niego lustro. 

— A Jakiż to miech? — zapytuje 
sędzia. 

— Bo. proszę wielmożnego sądu. Ja 
robię balony — wyjaśnia dalej kobieta— 

'• 1 to różne, okrągłe Jak prof. Piccarda. 

długie kiszki Jak Zeppeliny 1 Inne. A 
wszystkie kolorowe i ładnie malowane, 
ta też kupują „na wyr.vał". 

Okazuje się, że kobieta jest rzeczywi 
ście konstruktorka bailonów. lecz dziecin 
nych, które 

sama wydmuchiwała. 

Chciała usamodzielnić również swego 
przyjaciela Stanisława Prusa z Dąbro­
wy, któremu dała w tym celu jeden z 
dwóch posiadanych miechów- Otrzyma 
la wzamian lustro. Ponieważ sędzia nie 
dopatrzył się przestępstwa, skargę od­
dalił. 

Ze Starogardu donoszą: 
Przed wzmocnionym wydzia łem ka i 

n y m Sądu Okręgowego odbyła się roz­
prawa przeciwko zastępcy naczelnika 
więzienia karno _ śledcz*go w Starogar 
dzie Schwei tzerowi , oskarżonemu o 
spizeniewierzenie pieniędzy z kasv wie 
ziennej w kwocie 

około 1.200 z ło tych. 
Sprawa sprzeniewierzenia pieniędzy 
przez Schweitzera wysz ła na Jaw przed 
k i lku miesiącami i wówczas został on 

zawieszony w urzędowaniu. Na rozpra 
wie Schweitzer przyznał sie do zarzuco 
nego mu przestępstwa. Sprzeniewierzo­
ne zaś pieniądze zwróc i ł przed rozprawa 
sądowa. Sąd przesłuchał jako świadka 
naczelnika więzienia Melzera i po prze 
prowadzeniu rozprawy ogłosił wyrok, 
skazujący oskarżonego Schweitzera na 
10 miesięcy więzienia z zawieszeniem 
na 8 lat. Sąd orzekł też utratę praw obV 
watelsklch | honorowych na o rzec ie 
5 lat. 

RADJO -KĄCIK* 
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DZIŚ, dnia 3 grudnia wieczorem: 
RASZYN. 

15 Wiadomości o eksporcie polskim 
20 Przegląd giełdowy 
.80 Koncert z Wilna 
(10 Skrzynka P. K. O. 
15 Muzyka z płyt 

.45 „Cala Polska śpiewa" 

.00 Odczyt z Wilna 
16 Koncert z Krakowa 
60 Encyklopedia mówiona — z Krakowa 
00 Koncert 
.80 Rolu literatury w państwie s ..lecklem 
.45 Muzvka z płyt 
00 Wiadomości rolnicze 
10 Progrim na dzień następny 
20 Koncert reklamowy 
35 Wiadomości sportowe lokalne 
40 Wiadomości sportowe ogólne 
50 Pogadanka aktualna 
.00 Koncert ze Lwowa 
40 Dziennik wieczorny 
55 Obrazki z Polski współczesnej 
.55 Przerwa 
.00 Polski koncert europelski 
00 Wiczanka lekkich melodyj z ptyt 
80 Biologiczne ustosunkowanie się do ja­
du gruźliczego — odczyt 
.45 Wilno miasto Marszałka Piłsudskie-
i>o — odczyt w Języku niemieckim 
60 Wiadomości meteorologiczne dla ko­
munikacji lołnlezei 
05—23 80 Muzyka taneczna r płyt 

ŁÓD2, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
15 Muzyka lekka z płyt 
30 Rczmowc z ratljosiuchaczami przepro­
wadzi dyr. B. Pawłowicz 
45 Łódzkie minuty 11'erackle 

ŚRODA, dnia 4 grudnia. 
RASZYN. 

630 Pleśń poranna 
633 Pobudka do gimnastyki 
634 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 

W przerwie e godz. 7-20 Dziennik 
poranny 

7.50 Program na dzień bieżący 
755 Parę InformacyJ 
8.00 Audycja dla szkól 
810 Przerwa 

12.00 Hejnał 
1203 Dziennik południowy 
12-15 Wartość odżywcza pokarmów — po­

gadanka 
12 30 Koncert orkiestry z Wilna 
1325 Chwilka gospodarstwa domowego 
1330 Przerwa 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.20 Przegląd giełdowy 
15 30 Muzyka z płyt 
1600 Zagadki muzyczne — ze Lwowa 
1620 Recital śpiewaczy Stefan]! Pietraszkie­

wicz - Zacha rzewsklej 
16.45 Rozmowa muzyka ze słuchaczem radja 
1700 Odczyt z Katowic 
17.20 Muzyka rosyjska z płyt 

17-50 „Świat się śmieje" — przegląd humo­
ru zagranicznego 

18.00 Duety wokalne i utwory solowe 
1830 Skrzynka ogólna 
18.40 Zycie kulturalne i artystyczne stolicy 
1645 Muzyka z płyt 
19.00 Poznajmy przepisy finansowo . roln« 
19.10 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
1935 Wiadomości sportowe lokalne 
19 40 Wiadomości sportowe ogólne 
1948 Pogadanka aktualna 
1958 Przerwa 
2000 Transmisja z Budapesztu 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki t Polski współczesnej 
21-00 XIV audycja z cyklu „Twórczość Fry­

deryka Chopina" (1810—1849) 
21.35 Kwadrans poetycki z Łodzi 
21.50 .Motor Interesów" — pogadanka 
2200 „Spacer po Europie" — retransmisja 
2800 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotnicze! 
28.30—23,15 Nowy Rząd Polski i iego po­

czynania gospodarcze — pogadanka w jC 
zyku angielskim — wygł. Jerzy Podoskl 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem' 
7 50 Program na dzień bieżący 
7.55 Parę infermacyj 

18 30 Muzyka z płyt 
1512 Przegląd giełdowy łódzki 
15 30 Muzyka z płyt 
18 80 „Krynica Łodzi" _ feljeton - report** 

wygłosi red. Roman Rom 
1845 Muzyka z płyt 
1910 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
19-35 Łódzkie wiadomości sportowe 
21 35 ,.Wiersze o Łodzi" (kwadrans poety­

cki) w opracowaniu O. Tlmoflejewa 
22.05—23 30 Muzyka taneczna z płyt 

na 
do PJtRirtA 

i NIEJ%IEC 
od 16. XI I . b. r. do 5. I. 1936 roku. 
Traaa wycieczki t B y t o m , D r a z a o M e -
r y n b e r g a , S t raseburg , N i e e a , P a r y s , 

B c r l l a , B y t e m . 
Cena uczestnictwa Zł, 650.— obejmuje: 
przejazd kolejowy k l . 3, paszport zagra­
niczny, wizy, micezkania w hotelach 1 trzy­
krotne utrzymanie, napiwki i tr.insport ba-
gału, wste.py do muzeów, wycieczki oraz 

opiekę, przewodnika. 

^ » . . , e p. ORBIS 
i zap iay 

Piotrkowaka 65 — teł. 101-01 

Bilety tramwajowe miesięczne 
po cenie nominalnej już do nabycia 
w P. B. P. O R B I S , Piotrkowska 65. 

ANDRE THERIVE. 

Nowoczesna bajeczka. 
Babunia, otwierając tabakierkę, rzekła do 

dzieci: 
— Uspokójcie się na chwilę, opowiem 

wam ładną bajeczkę. 
Babunia nie miała tabaki w swej tabakler 

oe, ale pastylki aspiryny; przyjmowała za­
wsze po tabletce o godzinie piątej popołudniu 
Nie miała również okularów na nosie, ani 
wrzeciona przed sobą. Była zaondulowana i 
miała włosy utlenione. Pozatem, wygodnie 
ulokowana na kanapie, naświeżo naróźowa-
ła usta pomadką. 

Dzieci podniosły się bez entuzjazmu, po­
nieważ zajęte były na dywanie konstrukcją 
hydroplanu. Ale podwieczorek byt podany, 
więc zgodziły się wysłuchać bajeczki, jaką 
opowiedzieć im miała czcigodna ich babka. 

„ — Był kiedyś — zaczęła babunia — bie­
dak, imieniem Jan, który nie odebrał w spad­
ku ani młyna, ani osła, ani renty państwo­
wej, ani też zagranicznych papierów. ConaJ-
wyżej nauczył się rzemiosła, lecz chcąc za­
stosować je w praktyce, znalazł się bez od­
biorców. Musiał przerwać swą pracę w bra­
ku zamówień. Został więc tern, co nazywa­
my bezrobotnym. Dobra wróżka, która na­
zywała się państwem, udzielała mu przez 
czas jakiś dziesięciu franków dziennie. 

Nie miał więc biedny Jan innego zajęcia 
prócz szukania pracy, włócząc się po ulicach. 
Nie mając wielkiej nadziel na znalezienie ro­
boty, wolałby spacerować po lesie, gdzie ro­
sną kwiaty i grzyby pełno jest wilkołaków, 
czarodzieiów i licznych Innych atrakcyi 

Pewnego wieczora, gdy przechodził odle­
głym bulwarem, powłócząc nogami i z opu­
szczoną głową, pełną smutnych 1 ciężkich 
myśli, usłyszał jakieś jęki, pochodzące spod 
ziemi. Zatrzymał się, bo wydało mu się, że 
są to kwilenia niemowlęcia, które na listku 
kapusty czeka na bociana. 

— Och! nie blaguj babuniu! — przerwało 
jedno z dzieci. 

Nlestropiona tą uwagą, babcia ciągnęła, 
smarując sucharek masłem: 

— Coprawda kapusta nie rośnie na asfal­
cie chodników, i tak też pomyślał nasz bie­
dak, który pochylił się i nastawił uszu w 
przerwach pomiędzy przejazdami autobusów. 
Kierując się szmerem, znalazł się na brzegu 
chonika. Tutaj otwierała się jama kanaliza­
cyjna, ponura i czarna. Nachyliwszy się nad 
nią, dostrzegł, że jęki były miauczeniem ma­
łego kotka, który spowodu niestosowania się 
do wskazówek swej mamusi wpadł do zie­
jącego otworu, lecz na szczęście oprzeć się 
musiał na jakimś występie ściany, czy też 
platformie... 

— Jak wygląda taki otwór kanalizacyj­
ny w środku? — zapytał Ryś. 

Babunia ciągnęła: 
— Biedny Jan miał duszę wrażliwą I, jak 

wy, lubił zwierzęta. Postanowił więc urato­
wać biednego kotka. Rozpoczął od oswaja­
nia kociaka, cmokając na niego i używając 
pieszczotliwych słów: „Klcluś, klcluś, biedny 
kołeczek..Następnie, poszperawszy w po­
bliskim śmietniku, znalazł tam sznurek i sta­
ry worek, który przymocował do sznurka ! 
wpuścił do otworu ściekowego. Łatwo sobie 
wyobrazić jakie tłumy zebrały się dookoła 
niego. Byli tam ludzie litościwi i gadatliwi: 

jedni opowiadali o taklchże historjach zwie­
rząt porzuconych przez złych panów, a na­
wet o dziewczynkach, wrzuconych do jamy 
ściekowej przez nieznajomego pana, który 
2v/abił je obietnicą cukierków (oto, jakie są 
skutki nieostrożności!). Opowiadali również 
o cudownej odporność! kotów, które cierpieć 
mogą całenii dniami I nocami. Dyskutowano. 
Radzono na przynętę wrzucić kotkowi buTkę 
lub rogalik. Jakiś dobry chłopczyk nawet za­
proponował swoją tabliczkę czekolady. Zgo­
dnie twierdzono, że kotek padł ofiarą swej 
nieostrożności, a o Janie zaopinjowano, że 
musi być szlachetnym człowiekiem. 

Po wielu wysiłkach, wielokrotnem wpu­
szczeniu 1 wyciąganiu worka, okazało się, Ze 
kot zaczyna rozumieć akcję ratunkową. Usi­
łował uczepić się worka pazurami, lecz wy­
rywał mu się, a kot miauczał przeraźliwie. 
Wreszcie udało mu się wsunąć do worka, i 
wydostał się nawierzch drżący I brudny. Bie­
dny lan prchwycli go i pogłaskał bez wstrę­
tu. Był to śliczny, czarny kotek, o białych 
łapkach, jakby w butach, jak tamten z baj­
ki... pamiętacie? Zresztą miły, inteligentny, 
o różowym języczku I wspaniałych oczach. 

Jakkolwiek Jan był bardzo biedny, Jak te 
już mówiłam, zabrał kota z sobą, a kilka pań 
obecnych, dowiedziawszy się, że Jan jest bez 
robotnym, obdarzyło go pieniędzmi, by mógł 
pielęgnować swego pupila. Nazwał go Kiki. 

Zamieszkali razem w mansardzie, dzieląc 
się małem 1 wymieniając pieszczoty. 

Ale oto pewnego dnia w mieszkaniu Jana 
pojawił się kontroler dla bezrobotnych i rzekł 
mu ostrym tonem: 

— Trzymasz pan kota? Jest to niedozwo­
lone. Cofnę panu zapomogę, ponieważ utrzy 

mujesz luksusowe zwierzęta. Taki jest prze­
pis. 

Biedny Jan nic nie odpowiedział, lecz do­
znał wrażenia, że zapada się pod nim świat: 
miłosierdzie jest źle wynagradzane na tej 
ziemi. Próbował zaprotestować: 

— Cóżto panu szkodzić może, że w swej 
przymusowej bezczynności pocieszam się to­
warzystwem zwierzęcia, którego utrzymanie 
kosztuje zaledwie kilka sous dziennie? 

Ale pan kontroler odpowiedział mu tym­
że szortkim tonem, co poprzednio: 

— Chciałby pan, może, trzymać sobie 
słonia na koszt państwa? Albo stajnię wy­
ścigową? 

Wyszedł, trzasnąwszy drzwiami. Widząc 
swego pana plączącego, kotek Kiki poczuł się 
zrozpaczony. I — o cudzie! — przemówił 
głosem ludzkim, jakby radjo z tłumikiem. Jan 
nie wierzył uszom swoim. 

— Mój dobry panie! — mówił Kiki — 
muszę przyczynić się do zdobycia pieniędzy 
dla pana. Inaczej musiałbym się wstydzić. 
A wkońcu postanowiłby pan, może, zjeść 
mnie i zrobić sobie kołnierz z mego futerka, 
coby niewiele pomogło, gdyżbyś i tak musiał 
wkrótce potem zginąć z głodu. 

— Nlgdyby ml nie przyszły podobne brzyd 
kie myśli — zaprzeczył biedny Jan. 

— Nigdy zgóry twierdzić tego nie moż­
na — rzekł mądry kot, — Ale śpieszmy tlę. 
Oczywiście byłoby rzeczą niemożliwą dla 
mnie dokonać cudów, anibym mógł olśnić 
króla, ani pokonać ludożercę, ani też dopo­
móc panu do uzyskania t / łułu, co nlezawsze 
idzie w parze z pieniędzmi. Proponuję panu 
poprostu byśmy raz jeszcze powtórzyli umy­
ślnie, co zrobiliśmy przypadkiem. 

— O czem mówisz? 
— O lem, byś mnie rzekomo ratował co 

wieczór. Zostanę rzekomo zgubionym kotem, 
a pan ratować mnie będzie zawodowo. 

Przystąpili do kilku prób, które udały się 
znakomicie. Kot uczony wprawił się w cze­
pianie się worka pazurami, a Jan w łowienie 
go na sznurek. Po odbytej praktyce udali się 
do otworu ściekowego, w który Kiki wsko­
czył bez trwogi, 1 zaczął miauczeć. Rozpoczę­
ło się wiadome widowisko, z tłumem gapiów, 
tragicznemi próbami i ostatecznem powodze­
niem oraz... zbiórką na rzecz Jana, która przy 
niosła mu dochód nierównie większy od za­
pomogi. 

Wobec tego, że Paryż Jest wielki, urzą­
dzali po kilka widowisk jednego wieczora, 
oczywiście w coraz to innych dzielnicach, 
aby nie dostać się — jedno do aresztu, aru-

l głe do czyściciela. I biedny Jan, zdobywszy 
oszczędności, kupił sobie domek na wsi. —" 
gdzie zamieszkał z kotkiem Kiki. Ożenił s i e ­
nie z księżniczką wprawdzie — lecz z córką" 
mera, piękną, jak wiosenny dzionek, i do sza­
leństwa w nim zakochaną. 

Oto, dzieci moje, skutki dobrego serca 
wzglęem ludzi I zwierząt. Wcześniej czy póź­
niej nagroda nie ominie zacnego człowieka"-

Wśród słuchaczy zapanowało milczenie > 
wielkie wzruszenie. 

— Kiedy, babuniu — wkońcu odezwało 
się Jedno z dzieci — to nie dobroć przyniosła 
korzyści kotkowi I temu „typowi' 4 babet, a 
poprostu Ich przebiegły pomysł. 

Ale babcia już zamknęła posiedzenie i u- • 
dała, że nie słysr" 

Tłum. L. M-



f — S P O R T . 

K T O W A L C Z Y ? 
Uczestnicy zapaśniczych mistrzostw Poiski. 

W zapaśniczych mistrzostwach Polski, 
«Wre odbędą się w dn. 7 i 8 bm. w Katowi 
Mch startować będą następujący zawodni­
cy: 

W wadze koguciej: Rokita (Warszawa), 
Kuchta (śląsk Opól.) Fojt i Ruda (śl. Gór 
ny). 

W wadze piórkowej: Pyć (Warszawa), 
Orodzki (Poznań), Dworok, Kuligowski i 
Rawa! z I."xi<i 

W wadze lekkiej: ślązak i Konwa (War 

szawa), Kryszmalski II, Bajorek (Kraków). 
W wadze półśredniej: Szajewski (War ­

szawa), Hintz (Łódź), Gross (Kra lów), 
Kurz, Maruszewski i Kuligowski (Śląsk). 

W wadze siedniej: Książkiewicz ( W a r ­
szawa), Łukasiewicz (Poznsń), Kryszmalski 
I, Jakubowski (Łódź), Biskupski (Poznań). 

W wadze półciężkiej: Falkiewicz (War­
szawa), Masny (Kraków), Urgacz (Śląsk). 

W wadze ciężkiej: Turek (Łódź), Ni-
gryn (Krrków), Gwóźdź i Gazda ze Śląska. 

W r ę c z e n i e n a g r o d y . 
Uroczystość dziennikarska w P.U.W.F, ' Dziś we wtorek o godz. 12 w Państwo­
wym Urzędzie Wychowania Fizycznego od­
byta się uroczystość wręczenia naeiodv 

S k r z y n k a do I s t ó w . 

Wyjaśnienie P.T.C. 
Do 

REDAKCJI DZIENNIKA „ECHO" 
w Łodzi. 

Wobec ukaartia sie w Nr. 314 Echa z 
•Mi 11 ub. m. w wydziale „Życie Pabja-

notatki pt. „Złe kierownictwo drużyny 
C<>wodein klęski PTC Zarząd Pabianickiego 
Jc»w. Cyklistów prosi uprzejmie Szan. Re--
"akcie o łaskawe umieszczenie następujące­
go wyjaśnienia: 

Autor wspomnianego artykułu, stawiając 
zrzuty członkowi Zarządu p. Karolowi 
Hansowi, jako rzekomo kierownikowi sekcji 
"iłki nożnej naszego Towarzystwa, i poma­
gając go o destrukcyjna działalność w tei-
*c sekcji, wyrządził mu krzywdę, ponieważ 
P- Karol Hans, jako członek Zarządu, nic 
"na; hic wspólnego z kierownictwem danei 
**' < rJi, gdy* od początku kadencji po dzień 
ffcisiejszy piastuje tylko mandat zastępcy 
'Wirnika Towarzystw*. 

V/ sprawie drugiego zarzutu o polowa­
niu na psoudu - amatorów piłkarskich nad­
mieniamy, ' i i zwróciliśmy sie do ŁOZPN. jaj 
*c władzy zwierzchniej z prośba o przepreł 
kadzenie dochodzenia w tej sprawie. W od 
Powicdzi na powv*sze Zawad ŁOZPN. pi­
smem, nadesłanym nam dnia 22 ub. m, 
8t\ ierdza eołosłowność tych zarzutów. 

N? zakończenie stwierdzamy, i i do oso­
by faktycznego kierownika naszej sekcji pil 
«; rożnej, d. Leona Hansa, Zarząd Towarzy 
»twa odnosi się z całkowitem zaufaniem i 
Uznaniem. 

Dziękując zgóry za umieszczenie tych kil 
ku słów wyjaśnienia, kreślimy sie 

z wysokiem powazanłem 
z a r z a l T 

Pabianickiego Tow. Cyklistów. 
b Prezes: Józef Rensz. 
Sekretarz: Jóref Markiewicz. 

NAJBIEDNIEJSZYM.... 
W niedzielę dnia 1-go grudnia rb. o 

SjHiz. 11-ej rano, w lokalu 1-go Kounisajrjatu 
Pol. Państw, odbyło się zebranie Komitetu 
Pomocy Najbiedniejszym I-ej Dzielnicy, na 
Które przybyli zaproszeni pp. właściciele pie 
•Riń i skł;dów wędlin i mięsa, zadeklarowa-
* na rzecz najbiedniejszych tej dzielnicy po 
20—30 kg. chieba miesięcznie i 10 gr. od 
*al>i1ego wieprza w Rzeźni Miejskiej, za co 
k&mitet składa w imieniu najbiedniejszych 
8<-'rdeczne „Bóg zapłać". 

KRZEMIENIEC — ATENY POLSKIE 
Staraniem Polskiej YMCA p. inż. A. Nale 

Piński wygłosi edezyt pod powyższym tytu-
'cm w naibliższy czwartek t i . dnia 5 bm. o 
*>dz. 20-ej. 
.Odczyt ten ilustrowany przezroczami od­
jedzie się w gmachu Polskiej YMCA przy ul 
"Moniuszki 4a 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 

KOMUNIKAT 

WASONS-UTS !| C30K. 
P i o t r k o w s k a 68, t e l . 170 77 

Miesięczne i i i nawinę 
351. 2 2 . 5 0 już do nabycia 

Paszporty ulgowe 
do A n g l j ' , S z w e c j i i Ł o t w y , 

B i l l y
 W a r s z a w y 

na Ł u x - T o r p e d c 

Karty okrętowe do 

Stanów Zjednoczonych 

[Bilety zagraniczne ulgowe 

dziennikarskiej, ufundowanej przez dyrekto 
ra PUWF. 

Nagrodę tę, która w tym roku przydzielo 
na została po raz pierwszy, zdobył, jak do­
nosiliśmy, red. Wiktor lunosza-Dabrowski. 

TRENER C1RLSÓW* 
L a d o u m e g u e w r e w j i . — 

Po nłeudarvch staraniach Ladoumegue'a 
o rekwalifikację amatorską, znakomity ten 
biegacz zaangażował się do znanej rewji pa 
ryskiej Casino de Paris. Jednocześnie Ladou 
jntgue objął funkcję trenera girlsów. 

Czy młode dziewczyny 
(0 (DieKu do 18-tu lot 

będą zmuszone przez prawo do noszenia uniformów na skutek^tego 
ZADZIWIAJĄCEGO W Y N A L A Z K U KTÓRY 
NADAJE KOBIETOM JMŁODY W Y G L Ą D ; 

18 czy 
40/at? 
Któż to 
paw/e? 

Senat |edna;« powainego 
kraju rozpatruj* Już prawo, 
któreby zmuszało wszystkie 
dziewczyny do 18-tu lat, do 
noszeni* uniformu, lub jakiejś 
odznaki, dla odróżnienia ich od star-
izych kobiet. Od czasu zadziwiającego 
wynalazku profeiora Uniwersytetu Wiedeń­
skiego Stejskal, kobieta 35-cio lob 40-Iatnia 
może obecnie wyjjlądae prawi* jak śniada dzie­
wczyna. Nie wiek to, lees brak wystarczającej 
ilości Biocel'u w skórze, powoda]* właściwie 
zmarszczki i nadaje kobiecie starczy wygląd. 
Jako dowód służyi może różnica pomiędzy 
skórą na twarzy i na eiele Pani. Prof. Stejskal 
zdołał wydostaó i młodych zwierząt czysty 
Biocel, który przez zmieszanie c Kremem, od­
mładza szybko starczą, pomarszczoną skórą i 
nadaj* kobietom, prawi* w każdym wieko, nie* 

zwykle młody wygląd. Przy doświadczeniach, 
nczynionych\w Wiedniu na kobietach w wieku 
od 55 do 72 lat, zmarszczki znikły w ciągu 6-0 
tygodni. W kreimie Tokalon, spreparowanym 
według oryjfin»!lnego, francuskiego przepisu 
znakomitego, pstryskiego Kremu Tokalon, Biocel 
jest potączoay' w ściśle wymierzonych propor­
cjach z* składnikami wysoce odżywczemi dla 
skóry. Niech >Tani ożywa Kremu Tokalon koloru 
różowego co/ wieczór i Kremu Tokalon koloru 
białego (nieftlusteyo) co rano. Szczęśliwy wynik 
w każdym wypadku gwarantowany przez fabry­
kantów, lub zwrot pieniędzy. 

Czytelnirom „Fcfea" bezpłatnie. 
jrSHl a l * Ssr1i*r-8zkotnlk, to 

M M Inny potrafi saczrarAtowo 
ekreille Twój charakter, sdolnosci 
1 prsesneesenle T Szyller . Szkolni. 
Jest Redaktorem poctytneg-o pisma 
„ s w l l " <Wiesh* Tajemna), auto­
rem wialu prao naukowrch, po­
siada eaeree; protokołów Towa* 
raystw Nauko wy ck etollor. JazssU 
01 brak emersJI. równowagi. Jetall 
elarptss moralni*, potrzebuj*** do­
bra] nij, pr»yjd£, « poznań kim 
Jesteś, kim być stoi aa*. DOWIMS 
sta Jak *yó, poatejxrwae, aby zwycięsko prteelwstawlo arą 
losowi, a ponadto na tatadtla astrologii 1 obliczań kaball. 
atyrenreh wyblara* p. Eayllrr-Szkolnlk aaetatllwy numer 
T m t o loau Loterjl P»«iatwow*J I wakat*, ( d i i * takowy 
motna nabyć. 

N a lot N r . lt2eZ7 wybrany p r tmran l * . padła wysrana 150.000 t t . Na nl*wl*lką Uoła wybranych pnetannt* n u . 
merów padto mnóstwo wysranych, lar z a brakn mtejse* 
podaje tylko niektóre: W*l*r ja Plątklewlet, Kraków, B. 
Zaleskiego 2< c I 10.000 a l . • Gertruda Poladnlkówna. 
Rybnik. SU Chwalowlteka 1 — tOOt ał. » Karol Bartę], 
Warstawa, Grochowaka 115 m. tl — 2.000 t l . • Stefan 
Zaleski, Sza oda. p, Brodnica n. Drwęco — 2.800 t l . * Jo* 
a*t Oabała, Limanowa, Rafiner]* 10.000 t l . * E. Znuar.nl. 
•ke . Bank Rremleslnlcty, Wiocław.-k, S M a j * t — t.000 sl. 
| * Frjrhel Wilhelm, Katowice—Brunów, Wodoarwdy S — 
».©0* * ł . * Alrona Matach. Budzyń. Dworcowa 111, Zakrnd 
Fotosraflciny — 2.000 t l . • Piotr Słowik, Motcie* ad Tar­
nów, Elektrownia 1.000 sl . * Aksluetycówn* Helena, pociła 
Hołubi***, pow. dtianlcńikl. woj.Wlleńnkl*, maj . Alltberic 
1.000 t t * Marjan Łomnicki. Podhajce, (.000 al . • Ste­
fan j * 8tarkowa, Brdsonea. GdaAtk* 41 — t.000 t l . • Ha . 
roelrnowlci A., Piotrków Trybs. Naruzowtcaa 1S m, 14 — 2.000 al. * Konatenty Mlimra, ogrodnik, Zakład l im. Ch. 
Lubllnl**, 1.000 al. • Btafen Piechot*. Katowic*. Franco, 
eka 47 — I.BO0 t t . * Jut Kuhn. Łódt. Młynuak* 21 — 
(.001 t l . • Beri* Krenel, Włre iawa, Trtbaek* ( — 1000 a l . 

* Stanlalaw Krawczyk. Poznań, Włocławek 20 — 1.000 r ł . 
• Antoni Parkllny, Matów koła Otattochowy. C n ą d Omln. 
ny WańcMiów, 2.000 t l . * Poprawaki Bolesław, Orudtiąda, 
iLotnlcta Stkoia Bombardowania, 2.000 aL Poaatam klika 
oaób, którym przypadły wlekam* wysrana, poatanowłły aa. 
chować incojrnito. co tobowiąz.uje na* do nleujnwnlanla 
ytaswilk. — Jebali ktokolwiek wątpi w *otentyeenoM po­
danych adraaów, mota alf twrócló do powytitych oaób 
podając awój adret I tałąctająe znaczek pocztowy na od- • 
powiada. W naszej kancelarii tą do pnejrtenla oryginały 
eunleetezcmych powytej listów dtleketynnych. 

Słyną* n k l j n n M-II* Krlgny odgadnie 
Twoje unią 1 nazwisko, wyszczególni najważ­
niejsze fakty Twego ł y d * . Okaalelel kuponu 
płaci eamlast t l . I .— tylko 1 al. — Jelelt 
wątp!et, nie mass czata, napita natychmiast 
Unią, rok, miesiąc urodzeni*. * otnymaas 
próbną anallse-horoskop be*płatnie, — Nie 
przysyłaj ładnego wynagrodzenia, lecz na 
koszta poczt. 1 kancelaryjna aaląa* 1 al . 
(tnaezkaml pocstoweml). Ogłostenle saląotyó. 

Wmrataw*, Peyrho-Grafelcaj Siyller-Sskolnik. tórawł* 47. 
(nl. ztflnaklego t ) . « « 

POMYSŁ O NAJfflEDNIL.iS£YCH. 
Obywatelski Komitet Niesienia pomocy działa 

Obywatelsk. Komitet Niesienia Pomocy 
Najbiedniejszym w Łodzi, powołany do życia 
z inicjatywy wojewody Hauke . Nowaka, zo 
sir.) już zorganizowany. Na czele komitetu sta 
nqł tymczasowy prezydent miasta inż. .W. 
Głazek. 

Do współpracy komitet powoła- 14 komi­
tetów dzielnicowych. Komitety dzielnicowe 
zostały podzielone na rejonowe i domowe. 

Wymienione komitety będą zbierały na po 
moc dla najbiedniejszych pieniądze, produk­
ty, odzież oraz przyjmowały deklaracje świad 
czeń na udzielanie: bezpłatnej pomocy lekar­
skiej, prawnej, obiadów, szycia, naprawy o-
buwia i odzieży, golenia, strzyżenia i t.p. 

Każdy kemitet dzielnicowy obejmuje teren 
jednego komjsarjatu policyjnego. Biurami ko 
mitetów są lokale Komisarjatów P. P., w któ 
rych będą przyjmowane od dnia 2 grudnia 
ustne lub piśmienne zgłoszenia 

o zapomogi lub obiady. 
Propagandą na rzecz Komitetu Obywa* 

telskiego zajmuje się sekcja propagandy pod 
przewodnictwem płk. A. Yogla. 

Przyznawaniem pomocy zajmować się bę­
dzie sekcja roztJzielcża z starostą drem St. 
Wrona na czele. 

Skarbnikiem komitetu iest dyr. J. Jabłkow 
ski, sekretarzem — nacz. T. W<sławski, który 
udziela wszelkich informacyi w sprawach ko­
mitetu (tel. 163-15) w godzinach od 8—15 
i od 1R--20. 

Adres dla korespondencji — Łódź, Za­
wadzka 11. 

Sport w kilku słowach. 
— W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 

w Łodzi doroczne Walne Zebranie Polskie 
go Związku Tenisa Stołowego 

— W niedzielę 8 bm organizuje ŁOZB pro 
pagandowe zawody bokserskie w Ozorkowie 
Będą to pierwsze zawody pięściarskie w tera 
mieście 

— ,W. niedzielę 8 bm odbędzie się w Łodzi 
międzymiastowy mecz ping-pongowy Łódź 
— Warszawa. 

— W. związku z zarzutami po adresem Ka 
rasiaka spowodowaneml na terenie Ligi przez 
jednego z sędziów krakowskich p. Schiheime 
ra dowiadujemy się, że ŁKS dotychczas nie 
został w tej sprawie oficjalnie przez Ligę po 
wiadomiony. W razie otrzymania w tej spra 
wic zawiadomienia Ligi, Karasiak skieruje 
sprawę o oszczerstwo przeciwko p. Schihei-
merowi na drogę sądową. 

—- Chmielewski rozpoczął już odshtglwa 
nie służby wojskowej, jednak bajdzie mógł 
uczęszczać na treningi i brać udział we — 
wszystkich meczach 1KP 

— Drużyna bokserska KP Zjednoczone 
przegrała w Kaliszu z tamtejszym KKS-em 
5:9 

W niedzielę 15 grudnia IKP rceegra w Poz 
naniu pierwszy finałowy mecz bokserski O 
mistrzostwo drużynowe Polski z poznańską 
Wartą w Poznaniu. Warta starała się przez 
całonka zarządu p. Bielewicza, który bawił w 
ub. niedzielę w Łodzi o przyspieszenie meczu 
na 8 grudnia, jednak zarząd IKP nie chciał 
się na to zgozić, tak że mera odbędzie się de 
finitywnic w dniu 15 bm. Na meczu tym wal 
czyć będzie już najprawdopodobniej w wa. 
dze półciężkiej Pietrzak z Kalisza, wobec c*c 
go na meczu IKP — Warta dojdzie do trzech 
wielce sensacyjnych walk: Woiniakicwicz — 
Kajnar w wadze lekkiej, Taborek — Sipiński 
w wadze półśredniej i Pietrzak — Szymura w 
wadze półciężkiej. Ciekawie zapowiada się 
również walka Chmielewskiego z Kruszyną w 
wadze średniej. Rewanżowy mecz IKP — 
Warta o mistrzostwo drużynowe Polski od­
będzie się w Łodzi. 

Jak wiadomo, Chmielewski na meczu IKP 
— Lechja musiał oddać punkty walkowerem 
gdyż okazało się, że miał wagę półciężką. 
Chmielewski miał nadwagi 200 gr. które w 
każdej chwili może z łatwością strenowai?. 
Okazuje się, że Chmielewskiemu PZB zabro 

WINSZUJ! 
Jutro; Barbarze 
W s c h ó d słońca l,2i 
Zachód słońca 1^2° 
Długość dinia 8,06 
Ubyło dn ia 8,43 
T y d z i e ń 49-

„św. MIKOŁAJ" DLA DZIECI. 
Sekcja Opieki nad Dzieckiem przy Rodzi­

nie Wojskowej w Łodzi urządza w piątek 
6 bm. o godz. 16 w salonach Ogniska Ofi­
cerskiego przy ul. Jerzego 2 „Świętego Mi­
kołaja" dla dzieci wojskowych oraz zapro­
szonych i wprowadzonych dzieci cywilnych. 
Program zabawy wielce urozmaicony najróź-
norodniejszemi rozrywkami I występami ta­
necznemu Przygrywać będzie orkiestra woj­
skowa, ponadto każde dziecko otrzymuje bez 
płatnie podarunek. Wstęp dla dzieci 1 zł., dla 
osób dorosłych 50 gTosay. 

Z POLSKIEGO T-WA TURYSTYCZNO 
KRAJOZNAWCZEGO. 

W sobotę 7 b.m. odbędzie sie w siedzibie 
Towarzystwa (Al. Kościuszki 17) odczyt inż. 
A. Nftleptnskiego p.t. „Nad kanałem Augu­
stowskim", ilustrowany obrazami świetlnemi. 
Po odczycie — herbatka towarzyska. Wejście 
dla człontrów bezpłatne, dla gości — 50 gr. 
Początek o godz. 2015, zbiórka o godz." 20. 

Zarząd wyraża nadzieję, że przy tej spo­
sobności dawniejsi członkowie zacieśnią wę­
zły, nawiązane z Towarzystwem z okazji jego 
jubileuszu, co przyniosłoby Towarzystwu nie­
wątpliwą korzyść. 

Rek lama to najskuteczniejsza broń w walce konkurencyjnej! 

ni( Startować w wadze póicicz.kic>, g u y z /.o 
stał wyznaczony na olimpijczyka w wadze 
średniej i musi przestrzegać swej kategorji. 
Zakaz ten odnosi się do wszystkich olimpij 
czyków, gdyż walki z cięższymi przeciwnika 
mi mogłyby ich narazić nn kontuzje. 

W najbliższą niedzielę 8 bm ŁKS rozegra 
w ligowym składzie na boisku własnem przy 
AL Unji o godz. 11.80 przed pol. towarzys 
W mecz piłkarski z Wimą. 

1W nadchodzącą niedzielę odbędzie się w 
Pabjanlcach o godz. 11 ej przed poł. mecz 
zapaśniczy o mistrzostwo drużynowe okręgu 
Kiuszecndcr — Wima 

W piątek 6 bm odbędzie się w sali Geyera 
przy ul. Piotrkowskiej organizowany przez 
sekcję bokserską ŁKS-u towarzyski, drużyno 
wy mecz bokserski ŁKS — Wima. Program 
meczu przewiduje 8 walk od muszej do śred 
niej, przyczem w wagach koguciej i piórko 
wej odbędą się po 2 walki. Początek meczu 
o godz. 20-ej. 

Jeden z najlepszych szosowców łódzkich, 
Feliks Więcek, który otrzymał zwolnienie z 
łódzkiej „Resursy" zamierza wstąpić do sek 
cji kolarskiej Wimy, która posiada obecnie 
b. siłny zespól kolarzy szosowych. 

Sfinalizowane zostały pertraktacje w 
sprawie meczu bokserskiego Polska — Bel-
gja. 

Drogą korespondencyjną ustalono, tt 
mecz odbędzie się w dniu 28 lutego. Nieza­
leżnie od tego reprezentacja Belgji rozegra 
dwa spotkania, a mianowicie Brułrseła — 
Łódź w Łodzi i Bruksela — Warszawa w 
stolicy. 

Mecz Bruksela — Łódź odbędzie się pra 
wdopodobnie w dniu 3 marca._ 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 1220, grudzień 11.79 
styczeń 11.74, luty 11.66 

LIVERPOOL: loco 6.58, grudzień 6.40, 
styczeń 639, luty 6.37 

Egipska: loco 10.05, styczeń 9.46, marzec 
9.09, .maj 8.88 

BREMA: loco 14.35, crudzień 1344, sty­
czeń 18.43, marzec 13.37 

Waiuty. dewizy I akcie 
Dewizy bez większych zmian. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­
strój spokojny, utrzymany, odchylenia kur­
dów były nieznaczne. 
Zmienna tendencja dla papierów państwo­

wych. 
W dziale2 papierów państwowych pano­

wał nastrój niejednolity, przy dość żywych 
obrotach. 

Z premjówek doszło do zawarcia tranzak-
cyj tylko zwykłemi odcinkami 4% Pożyczki 
Inwestycyjnej, którą nabywano po kursie o 
25 gr obniżonym. 

Pożyczki dolarowe uległy nieznacznej po­
prawie. ó% Poź. Dolarowa zwyżkowała o 
025%, 1% Poż. Sabilizacyjna po pewnych 
wahaniach zakończyła zebranie kursem rów­
nież o 0.25% podwyższonym. 

Pozatem obracano 5% Poi. Kolejowa, któ­
ra zyskała 0.75%, a po niezmienionych kur­
sach nabywano 596 Poż. Konwersyjną oraz 
listy i obligacje banków państwowych. 

Papiery procentowe. 
Inwestycyjna 110.75, Konwersyjną 63 30, 

Kolejowa 55.00, Dolarowa 77.75, Stabil. $5, 
1% Banku Rolnego 83.25, 8% Banku 'Rol­
nego 94.00, 7% Ł.Z. BUK 2—7 em. 83 25, 
8% L. Z. BOK 1 em. 94.00, 1% Obi. Kom. 
BOK 2—S em. 83-25. 8% Obi. Kom. BUK 
1 em. 9400, 5'/i96 L. Z. i Obi. Kom. 8UK 
wszystkich cmisyj 81.00, Ziemskie w War­
szawie 5 emisji 44.75, ni. Warszawy 1933 
52.8§, Konwersyjną m. Warszawy 1926 r. 
5500 m. Lublina $7.75, m. Łodzi 47.75, Wi. 
Radomia 37.50, m. Siedlec 3000, Przemysłu 
Polskrego 9050 

Akcje — rieJecMioKcłe. 

Obroty papierami dywidendowemi byiy 
średnie, nastłój przeważał cokolwiek mocniej 
szy. 

Bank Polski 96.00, Cukier 38.50, Węgiel 
14 50, Starachowice 31-50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 8. 12. — Giełda zbożowo* 

towarowa bez zmian. Ogólny obrót wy*ł©sł 
3597 tonn w tern żyta — 877. Usposobienie 
spokojne. 

POZNAŃ, 8. 12. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny orientacyjne: żyto 12.00 — 12 25, 
pszenica 17.25 — 17 50, mąka żytnia 1 gftt.-
wyciągowa 0-30% 19.50 — 19.75, mąka 
pszenna I gat. lit. A 0-20% 3025 — 32.00 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Krzyk 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 
Szczescłe Frania 

Adria — Sobowtór królewski 
Casjrio — Jaśnie pan szofer 
Corso — 1) Człowiek - wilk; 2) Przygo 

da pechowca 
Czary — Tygrys Pacyfiku 
Dom Ludowy — 1) Skandal w Budapesz* \ 

cie; 2) Kochałam go... 
Europa — Najszczęśliwszy dzień mego 

życia 
Grand-KIno — Czerwony sułtan 
JAR — na scenie: Klucz od garsoniery: 

na ekranie: Dama w smokingu 
Metro — Sobowtór królewski 
M:raż — Tarzan nieustraszony 
Przedwiośnie — Miłostki 

Palące — Rapsod Ja Bałtyku. 
Rakieta — Folies Bergcre 
Rialto — Szalony porucznik 
Sztuka — Niedokończona symfonja 
Zachęta — 1) Kwiaciarka z Prateru: — 

2) Dziewczęta w mundurkach 
WYSTAWY. 

Piotrkowska 150 — Wystawa obrazów 
bułgarskich. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa kartoflana, gołąbki z ryżem 1 

grzybkami, pierogi z serem 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

£ACM.ODNlA 64. T«l. 185-49 
srzyjmue od 12 — 2 i od 7 — 8V2 wiecz. I 

w niedziele awieta od 10 — 12 w pot. j 

PODRĘCZNĄ krawcową przyjmie za i 
raz- Abramowskiego 39 I piętro m. 12 ' 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

« otrzymywać będziesz .ECHO* 1 

ed jutr* w domu. Prenumerata 
<amawiać można poczynając 
•d każdego dnia miesiąca. 

|ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej 
jPołska YMCA, wynajmuje pokoje mie 
szkalne dla kawalerów (chrześcijan) z 
[utrzymaniem lub bez. Mieszkańcy mo 
t"4 korzystać z natrysków, pływalni i sa 
li gimnastycznej itd. Zapisy w sekreta 
rjócei Moniuszki 4a teł. 25O-10. 

Z Ł O T O srebro, kwity lombardowe, 
kupuje 1 płaci najwyższe ceny I« Pijał 
ko Piotrkowska 7. 

OTOMANĘ skrzynkowa, tapczan, le 
źankę krzesła, stół, stolii radjowe ta­
nio i na dogodnych warunkach: Kiliń 
skiego 160, Przeździecki. 

PAWLAK Bonifacy, Bazarna 4 zgubił 
legitymację wyd> z f. I» K, Poznańskie 
go 

PRZYBŁAKAŁ się pies wilk Do ode 
brania za,zwrotem kosztów ul. Franci 
szkańska 75- Kurkowski od 6—10 wiecz 

PRZYBŁAKAŁ się pies doberman czar 
ny. Do odebrania za zwrotem kosztów 
ul- Prusa 21-23 Rogala Henryk-

Z D Z I S Ł A W Swenderski ul. Koszyko 
wa 4, zgubił legitymację służbową wyd 
przez Pyr- KEŁ-

MARJANNA Nowak Rysownicza 23 
•igubita 'egitymaoję zapomogową wyd-
w Łodzi' 

PRZYBŁAKAŁ się na ul- Limanowski* 
go-pies- szpłc. Jest do odebrania przy 
ul- Sanockiej 24 m- 33 za zwrotem kosz 
tów. 

PRZYBŁAKAŁ się duży pies maści 
morąziatv- Odebrać można za zwrotem 
kosztów. Obywatelska 1S Chojny A-
Radzimierski-flJ 

http://Znuar.nl
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C I E K A W ZABYTEK SPRZED TYSIĄC ŁAT. 

E G I P S K I P O R A D N I K 
DLA KANDYDATÓW DO MAŁŻEŃSTWA 

A I V N Y O l V D R Ą - l W i 0 s y
 t r z P i o t z Tarnowa. 

™ U ' * U I A « A G W I A Z D * F ILCOWA. • 

Starożytn i Egipcjanie, k t ó r z y . — 
wraz z Chalde jczykami— b)-li ojcaimi 
s'.rologji w ie r zy l i mocno w w p ł y w 
gw iazd na losy ludzkie 

W szczególności by l i g łęboko prze 
świadczeni, że człowiek rodrzi się „ pod 
dobrą !ub złą gw iazdą " . T o znane 
wszystk im wyrażanie brane dziś prze 
nośnie, by ło wówczas i przez wie le 
v i e k ó w później rozumiane dosłownie-

O d gwiazd miał wed ług tych wie 
rżeń (nawiasem mówiąc niezupełnie 
jeszcze wygas ł ych )— zależeć także 
charakter cz łowieka-

Odnalezono oryginalna tablicę, o 
pracowaną p rze / ast ro logów egipskich 
określającą charakter cz łowieka we 
dług horoskopu miesiąca, w k t ó r y m 
dany cz łowiek się urodzi ł -

P r zy toczymy k i l ka wy ją t ków z tego 
ciekawego zabytku-

Fo łecamy te wskaaówki przedewszy 
stkiem kandydatom i kandydatkom do 
s<anu małżeńskiego-

'Kto chce niech w i e r z y 
A więc— ludzie, urodzeni w stycz 

r.iu są samolubni lubią wygodne życie, 
dążą do bogactwa, są z ł y m i mężami 
lub n iewiernemi żonami- Na ty le wad 
ma ją ty lko jedną zaletę: są pracowic i -

Urodzeni w lu tym nie budzą też w i e l 
k ie j sympat j i . Są dumni ,i próżni, mają 
,wprav dizie si lny charakter, ale są po 
i l a w i e n i daru i n i c j a t y w y , luu ią pie 
uiądze, lecz nie umieją ich zarouić. że 
nią się lub .wychodzą zamąi. i ia jc i - j ic ie j 
'dla pieniędzy-

(iv!arzec da*c ludz iom, któmzry prze­
szl i na świat w czasie jego panowa­
nia, charakter czynny i przedsiębiorczy 
oraz zami łowan ie do sztuki i l i teratury-
Ale jednocześnie napełnia ich serca na 
mictno. 'c iami, które c icsto stają się po 
w o d e i r nieszczęść małżeńskich 

„ K w l e t n i a w c y " mają wstnet do inte 
resów 
«^ R. ., 4A ' ekkomyś ln l 

ma ło ruch l iw i , na iwn i w życ iu prak tycz 
nem- Często b y t u j ą nieszozięślw« n 
mi łośc i . 

Lepiej wiedzie sie pod t v m względem 
ludziom- urodzonym w maju. k tó rzy są 
szczęśliwi w życiu rodzinnem. Ale czy 
Ich rodziny są szczęśliwe, to inna k w e -

stja. Albowiem urodzeni w ma'Ju są leni­
wi, nigdy nie myślą o przyszłości, poste 

Czy jesteś członkiem 

L.O-JP.JP.? 

pują lekkomyślnie i stale pragną — 
„gw iazdk i z nieba". 

Czerwiec darzy wprawdzie urodzo­
nych w t y m miesiącu sympatycznemi ce 
chami charakteru, ale jednocześnie 
wszczepia w nich 

skłonność do ryzyka 
co sprawia, że narażają się często na 
wielkie niebezpieczeństwa i nieszczęś­
cia. „ R y z y k a n c t w o " ujawnia się m. in . 
w tern, że .-ludzie cze rwcow i " często 
rozwodzą się i — wstępują ponownie w 
związki małżeńskie-

T a k i będzie człowiek urodzony w 
czerwcu, choćby nawet w ostatnim dniu 
tego miesiąca. Ale jeżeli poczeka k i lka­
naście godzin i zjawi sie na świat — 
1-go lipca, dostanie w nagrodę praktycz 
ny, przedsiębiorczy charakter i wiele 
zdrowego rozsądku. T e cechy będą po­
łączone z pewna skłonnością do Klasztor 
nego t rybu życia. Ostatecznie iednak 
. l ipcowy" zwyk le sie żenią, chociaż 
późno-

Sympatyczni są ludzie, urodzeni w 
sierpniu. Są spokojni, szczerzy, uczciwi 

skłonni do idealnej miłości. Ale rzadko 
bywają szczęś lw i : w miłości-

Nic sa dobrymi małżonkami ludzie, 
urodzeni w e wrześniu gdyż sa oodeirzl i 
w i i po rywczy . 

Boda'j czy nie jeszcze gorsi są ludzie 
— urodzeni w październiku: 

zawistni, skapl. 
żyjący wyobraźnią i cierpiący na tiralc 
energji. Nic dziwnego, że wobec takich 

cech charakteru rzadko sa szczęśliwi w 
małżeństwie. 

Ludzie, urodzeni w listopadzie, są 
śmiali, pragną przygód, ła two zarabiają 
pieniądze. Dzięki śmiałości często robią 
świetna karjerę- Rzecz osobliwa, że m i ­
mo tych zalet- nie cieszą sie zwyk le po­
wodzeniem u kobiet. 

Wreszcie w grudniu rodzą się ludzie 
o charakterze rewolucy jnym, lubiący 
spory i kłótnie, wojowniczy. T o usposo 
bienie sprawia, że w życiu rodzinnem sa 
zawsze nieszczęśliwi. 

T a k głosi mądrość egipska- Podaje­
my ją ,.z wszelkiemi zastrzeżeniami". 

P R A K T Y C Z N Y . 

Strzyżenie dzieci ogrodnika. 

Nowy rodzaj ̂ hulajnogi". 

W Holandji wynaleziono nowy rodzaj „hu minogi", na których dzieci siedzą podczas 
jaidj-j a nawet grają na ulicy w „poło". 

r G U Y D E T E R A M O N O 

C Z Ł O W I E K 1 
0 W CZARNYCH OKULARACH 

i ! POWIEŚĆ 

STRESZCZENIE: 
W pensjonacie pani Grąbczewskiej przy 

ulicy Mokotowskiej, została zamordowana bo 
gata Amerykanka Tankery. Pod zarzutem do 
konania zbrodni aresztowano sąsiada zamor 
dowanej Lucjana Drosta z Czeladzi. Drost 
przed sędzią śledczym zeznał, że miat widzę 
nie, iż zbrodni dokonał mężczyzna z 2 kulami 
w ciele. Spowodu braku dowodów winy 
Drosta zwolniono. Następnego dnia zglosrł 
się do niego baron Pluck, którego ojciec zo 
stał zamordowany przez człowieka z 2 kulami 
w ciele i zaangażował Drosta jako detektywa 
którego zadaniem miało być wykrycie morder 
cy ojca. 

Do barona Plucka przybył hrabia Awazo-
II . Viscoza, reprezentant maharadży indyj­
skiego, proponując mu zastaw klejnotów, 
wartości 2 miljonów złotych za miljon. 

O klejnotach w szafie mówiła cała War­
szawa. Dwaj bandyci przez mieszkanie w są 
siednim domu postanowili i'ostać się do kasy 
Hrabia Viscoza bvł też bandytą, który chciał 
Ograbić barona Pliicka. 

Drost przybył do hrabiego Viscozy i za 
rzucił my, źe jest mordercą pani Tanktry 
„Hrabia" przy pomocv służącego zamkną! 
Drosta w kasie, poczem wyjechał na wieś 
pod Warszawę Tam został zawiadomiony 

przez koniharza policji o włamaniu do kasy 
z klejnotami. 

Kasę zastał pustą. Obawiając się zdrady 
ze strony zwolnionego przez włamywaczy z 
kasy Drosta, postanowił zwabić go zapomo-
cą swej kochanki ponownie do Warszawy 
i zamknąć mu usta na zawsze. Wracającego 
z Czeladzi do Warszawy Drosta spotkała w 
pociągu kochanka hrabiego Viscozy, podró­
żująca pod przybranem nazwiskiem Karoli­
ny Młynaiezykowny. Podróż zbliżyła ich do 
siebie i w Warszawie umówili rendez-vous. 

— Baron Pluck! — omal nie w y r w a ­
ło się Julci, ale „ L o l a " powstrzymała sie 
i zapytała pozornie obojętnym tonem: 

— Czy mówiłeś już 7 nim o tern? 
Młodzieniec rzucił towarzyszce mi ło" 

sne spojrzenie i odpar ł : 
— Nie, kochanie... Jeszcze nie mo­

głem- Chce myśleć ty lko o tobie, t y m ­
czasem... 

Julcia wstała. Narazie wiedziała już 
dość-

— Lucjanie! — rzekła. — Za tydzień 
przedstawię cię ojcu- Przez ten czns 0 0 

staram się delikatnie przygotować go 
DO przyjęcia wiadomości O naszym ŚLU­

bie. Ach, mój drogi — dodała. — gdybyś 
TV wiedział jak bardzo jestem uszczęśli­
wiona TERN wszystk iem, coś M I dzisiaj 
opowiedział ! 

Nie UCHWYCIŁ i roni i , UKRYTEJ w ostat­
nich SŁOWACH. 

— Moje najmilsze kochanie! — w y ­
rzek ł tk l iw ie , tuląc jej dłoń do ust. 

— Ponieważ byłeś dziś tak dobry dla 
mnie. zrobię i ja coś dla ciebie. Przyrze 
kam CI, ŻE w t y m tygodniu postaram się 
o wo lny wieczór, k tó ry spędzimy razem 
jako para narzeczonych-

— Lolu, jak M A M CI dziękować?!-
— KOCHAJĄC mnie mocno-.. — odrzekła 

z dz iwnym ogniem w oczach. — A teraz 
uciekam, mój drogi, BO już jest PO szó­
stej ! . -

Można się domyśileć, że po powrocie 
Julci na ulice Czackiego, wspólnicy 
dziewczyny serdecznie winszowal i jei 
dzisiejszego wyczynu . 

—No i CO? — krzyczał hrabia t r ium­
fująco. — Czy nie mówi łem, żebv zacze 
kać? Teraz w iemy już wszystko i M O ­
żemy GO sprzątnąć- Nam. teraz zdajemy 
jego los w twoje doświadczone ręce. 

— No tak, tak, ale w Czeladzi sprawa 
przedstawiała sie znacznie prościej- . Ul i 
ce źle oświetlone... A tutaj jest trudniej-. 

— Nie narzekaj ZNÓW tak bardzo sta 
RY. zpewnością znajdziesz doskonały 
sposób i NASZ kochany przyjaciel Luc jan 
Drost pojedzie w zaświaty, gdzie nazna­
czy sobie randkę ZE STARA panią TAN­

kery . -

A b y poznać pracę f i lmowych akto­
rów, zapoznać się z grubsza z techniką, 
z ogromna i skomplikowana administra 
cją królestwa X. Muzy nie potrzebujemy 
ruszać aż za morza- Starczy przejechać 
się do Ber l ina, gdzie napewno każdy 
przechodzeń-wskaże drogę 

do niemieckiego Hollywood. 
Otóż w Neubabelsberg znajduje się po­
tężne atelier Ufy . Znajdziemy tam nieje 
dną znana nam 7 ekranu twarz. Ufa stała 
się zbiorowiskiem s ławnych i przede-
wszystk iem lubianych gwiazd f i lmo­
wych . W iemy , że kręci tam obecnie L i ­
lian Harvey i popularna u nas aktorka— 
Anny Ondra. 

Ten jasnowłosy trzpiot rozweselał 
r.as w fi lmach wersj i niemieckiej, naj­
częściej francuskiej a niekiedy i c/eskiei. 
Stąd też różne wysnuwano przypuszczę 
nia i wniosk i co do pochodzenia Anny 
Ondry- Niepospolity wdzięk, ogromny 
talent, w e r w a i beztroski humor pozwa­
lają uważać Anny Ondrę za Amerykan­
kę albo za Francuzkę. 

T o też mało k to wie . że Anny Ondra 
urodziła się w Polsce, w Tarnowie jako 

córka oficera austriackiego. 

Pierwsze nauki pobierała w tamtejszej 
szkole klasztornej, poczem jako l?-lctnia 
dziewczynka wyjechała do Pragi. Już w 
dziecięcych latach objawiała Anny 0 
gromne zamiłowanie do sceny i inko 14 

P O D S Ł U C H A N E 
AMORY. 

— Pozwól się jeszcze raz pocałować, za 
nim sobie pójdę, najdroższa! 

— Dobrze, ale śpiesz się, bo mama wróci 
za godzinę. 

Niestety musiałem zastawić smoiking, 
który mi pożyczyłeś... 

— No wiesz, to niesłychane! A masz przy 
najmniej kwit z lombardu? 
• — Owszem, mogę ci go dać. Albo lepiej 
zastawię go u ciebie za 5 złotych, dobrzel 

WYŻSZA KLASA. 
W atelier znanego malarza. Mistrz spoj­

rzał po ,raz ostatni na swe dzieło, odłożył 
paletę i pendzlc i zwrócił się do pozującej 
damy. 

— A więc ł&skmwa pani, portret jest go­
towy ,prócz ostatniego muśnięcia pcndzlem 
jej koralowych usteczek. Może łaskawa pa­
ni będzie taik uprzejmą i sama nałoży tro­
chę karminu! Jestem przekonany, że pani 
to zrobi daleko lepiej ode mmie! 

ZROZUMIAŁ. 
Pewien dobroczynny pan dał żebrakowi 

jałmużnę 1 powiedział: 
— Tu obok mieszka bogaty właściciel 

dóbr który potrzebuje robotników rolnych. 
— Bóg zapłać za ostrzeżenie! — odoarł 

żebrak. 

letnia dziewczynka stawia ła Już pierw* 
sze k rok i w m a ł y m teatrzyku czeskim* 

Stąd też powstała moc przypuszcz3u 
że Anny Ondra jest Czeszką. WreszcijS 
spełni ły sie jej marzenia i w roku 1^29 
stanęła po raz pierwszy przed kamero 
f i lmową. Debiut f i lmowy pochłoną! $ 
całkiem, dała 7 siebie co ty lko było mer1 

żl iwie, aby nareszcie na większe wyplA 
nąć wody . Szczęście sprzyjało jasnowW 
sej Anny i nazwisko jej stało sie sławne* 
Dzięki temu dostała engagement do beJ 
lińskiej Ufy . T u pod kierunkiem reżyse" 
rów Manfreda Noa i Karola Łamacza AU 
ny Ondra przeistoczyła sie 

światową gwiazdę fśiłmowa. 
F i lmy jei należą do najbardziej kaso" 
w v c h . 

Ogromny talent Anny w okresie nW 
mego f i lmu postawi ł ją w szeregi naiwV 
bitniejszych gwiazd ekranu- W p r o w a d ź 
nic dźwiękowca bynajmniej nie zaszko-* 
dziło w karjerze Anny. Wręcz przeciw* 
nie: znajomość języków, m i ł y i dźw ięk 
nv głos przyczyn i ły sie do spopularvZ<J 
wania Anny na ekranie. 

Zbyteczncm by łoby powtarzanie tv* 
tu łów nakręconych przez nią dźwiękotf 
ców, gdyż prawie, że wszystk ie ukaza" 
ł v się na polskich ekranach. 

Obecnie Anny Ondra kończy dwa 
m y : „ M ł o d y hrabia" i „Donogoo Ten" 
ka". Premiery spodziewa się Berl in iu* 
za ki lka dni. 

W Berlinie aktorka ta. lesl bardzo P°* 
pularna. Przyczyn i ł sie do tego fakt P& 
ślubicnia przez Anny znanego bokssfS 
niemieckiego Maksa Schmcll inga i nad"1 

zwyczaj ujmujący sposób 
zbliżania się Ho ludzi. 

Test bezpretensjonalna zawsze pełna pr t 
stoty i humoru- czem podbija sobie bez* 
apelacyjnie setki wielb ic ie l i talentu te) 
międzynarodowej ar tystk i -

K Pa ryż 
partyzantl 
wy uwagi 
fest ona t: 
cza w gói 
ha północ 
tych terei 
Rodnie a ' 

Hindus zamyśli ł się. Wreszcie za­
py ta ł : 

— A gdzie on teraz mieszka. Ju lc iu" 
— W Hotelu D w o r c o w y m na ul icy W i 

dok..- pokój 9... p ierwszy pokój, na-
wprost schodów-. Wyciągnęłam od nfe 
go te szczegóły na wszelki wypadek.-. 
Aha. zapomniałam: łóżko jest oo prawej 
stronie, a pod oknem stoi duży stół... 

— Dobrze, dobrze. — mówi ł Nam. — 
Któregoś wieczora pójdę z wizy tą do te 
go hotelu..- Trzeba poznać to miejsce.•-
O, to ty lko dla przyjemności, bo prze­
cież nie możemy powtarzać kawa łu z 
ul icy Mokotowskiej. .- Po raz drugi mo­
że się nam nie udać! Zresztą znalazłem 
już coś lepszego... 

— Naprzyklad? — Zapytał hrabia, za 
ciekawiony tajemnicza mina swego 
wspólnika. 

— Najpierw ki lka pytań. Julciu- Czy 
ten twó j „narzeczony" napewno nie do­
myśla się. k im jesteś? 

— Napewno nie! Przecież mimo to, 
że w iem dobrze, że cała ta parada jest 
niepotrzebna, bo on mnie nie śledzi, zaw 
sze po randce wchodzę do jakiegoś kina 
a tam w ciemnościach loży wkładani 
ciemna perukę i zmieniam zapomocą 
różnych drobiazgów swój wyg iad ze­
wnętrzny. 

— Doskonale! To znaczy, że do nas 
nie będzie mógł trafić. Teraz druga 
rzecz: czv masz sie 7 nim spotkać w 
t y m tygodniu? 

— Tak. 
— Świetnie się składa. Czy możesz 

Fakir u siebie w domu. (Na scenie popi -

sywał się siadaniem na gwoździach, a w d<> 
mu zwykła szpilka od robienia pończoch 
wyprowadziła go z równowagi). 

tak urządzić, aby zaprosił cię na k 3 -

lację? 
— Oszaleje z radości! 

— A wiec posłuchaj dobrze, moja dr<* 
ga Julciu. W czasie rozmowy podas'*-
mu nazwę małej restauracji, zaznacza -

jąc. że poszłabyś tam chętnie. 
— Powiedzmy, że by łam tam raz & 

o'jcem J bardzo mi się podobało-
— A więc doskonale. Nazwę restau" ] 

.racji podam ci później. Na pierwszeni 
piętrze są gabinety, k tórych okna wy"* 
chodzą na ulice. Podczas gdv w v będzie 
cie spokojnie zajadali koilacje. zJarz"/ 
się niewinny przypadeczek : po drugie' 
stronie ul icy, naworost restauracji, rrztf 
stanie stara kwiaciarka. T a k sie urzfl" 
dzisz. aby on zeszedł po kw ia t y d l 3 

ciebie. 
— Chciałabym usłyszeć, żeby mi o'o 

m ó w i ł ! 
— Podczas jego nieobecności w U * 

jesz mu do szklanki czy do kieliszka *Ą 
wartość flaszeczki. k tórą ci dam. 

— A jeśli zauważy? 

— Nie może tego spostrzec. Terł 
p łyn nie ma smaku, zapachu, ani t e~ 
barwy . T o jest straszliwa trucizna. kW 
rą przywioz łem 7 Indyj . Skutek jest n i* 
zawodny, ale dopiero po up ływie dwóc'1 
gedzin- W t e d y facet nagle umrze, a 
nie będzie wiedział , z iakiego POWODA 

W każdym razie ostrożność nie zawa 
dzi. pożeenai sie wiec 7 nim zaraz P ' 
kolacji. 

(d. c. n.) 
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